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Warszawska Rada Zw. Zawodowvih zwołuje WIEC* manfestacyjny na Piacu Tea­
tralnym na piątek. 24 Lutego, o godz. 4-ei po poł. sp r a w ie  liezro lio c ia  a za- 
n a a ,e k ó w  r e a k c j i  n a  w a w a  r o b o t n i c m  Przemawiać będą tow.: pos. barlic- 
ki, pos. Żuławski, radny Jaworowski i Neubauer. Towarzysze, stawcie się licznie!

____________________  —ni.i Tir. -rI ■ ,     r-.Tiirr IWH-I mu—iw .Ctrl" mmmmmm ■■*? ■ wawyyTipar-
Hk* ’ st'i#  6W»tWF ■ ■ m a s

UBdad polityczny, zawarty praez p. 
Skirm unta z p. Beneszem, jesit jetkrytm z 
najjaskrawszych dowodów tóiekkflęstwa i 
AekkcHnyśiriości dyploma-cji polskiej.

Jaik+o?! Czesi wyrządzili nam krzywdę 
tek dofeliłwą, jaik nkkt intny w ostatnich la­
tach. Krzywdy tej dtofaonaiU w sposób zdra­
dziecki i w s trę ty , zagarniając Śląsk Cie- 
Bzyósłkl w eeasae. gdy bolszewicy zbliżali 
«j’4 do Warszawy. Zdawałdby się, że», jeżeli 
polski mąż stanu mimo to wszys&o' zawie­
ra  układ' polityczny z Czechamli, to czyni 
to dflafego, by osiągnąć dila swego kraju  
wit-Mde, widoczne, niezaprzeczalne, trwa­
le korzyści polityczne. Zdawałoby się, że 
Czesi beste musieli poczynić wielkie ustęp­
stwa. alby otrzymać od polskiego min. apr. 
zagr. sankcję "zaboru ziemi polskiej. Zda­
wałoby się, że przy układaniu się Czesi są 
w pozreja niewygodlnej, bo oni daleko bar­
dziej ód nas potrzebują układu polityczne­
go  i związanego z nim — gospodarczego.

I cóż się okazało? P. Piltz 5 p. Skrr- 
*nunt dokonali dzieła, k tóre — zachwyciło 
Czechów7. Dali im tyle. 'ile Czesi nie ocze­
kiwali w najśmielszych marzeniach^ Nic 
dz-ivonego, że ich tryumfalne okrzyki roz­
brzmiały po całej Europie. Nic dziwnego, 
** P- Skirm unta noszono w Pradze na rę­
kach. Przecież to nie p. Benesz przyjechał 
do Warszawy, aby zawierać sojusz. To p. 
Sikirmumt jechał ukorzyć się do Pragi — 
zgodnie z tradycjami slowianofilsfkicgo o- 
bozu, do którego należał praed' wojną i pod­
czas wojny. I ukorzył się — talk jaik oni to 
wmeja. ci dawni oarofile. Czesi dopięli 
wszystkiego, czego chcieli. Polska ni© o- 
trzytmała nic.

C tvm układzie pois ir o -czeskim .pis®- 
li&uy już kilkakrotnie. Dla ccemy jego 
dość przypomnieć, że Polska gjwairąnituje w 
mm eranice czesko-słowackie, a więc i za- 
bór. Śląska cieszyńskiego, natomiasit Cze­
chy ni© gwa-rantuja noszy eh granic wschod­
nich! W  sprawie traktatu niskiego Czesi 
poprzestają rfa wykrętnej obietnicy „popar­
cia", które nie da sic skontrolować i któ­
re ich absolutnie do niczego ni© zobowią­
zuje. Jeżeli Czesi nie chcą się w tej spra­
wie wiązać, jest to dowód niajlemszy, że z 
góry chcą nas w tej spraw ie adrodizić. A 
my im gwarantujemy grarnioe 'bez zastras­
zeń i bez wzajemności. My się zobowiązu­
jemy, że nie poruszymy sprawy Śląska 
Cieszyńskiego na żadnem forum między- 
narodowem, mv oświadczamy, że nie za­
kłócimy w niczem ich spokoju „szczęśli­
wych posiadaczy". Oni wszystkie nasze 
sprawy graniczne, pozostające ^>od zna­
kiem zapytania, pod tym znakiem pozosta­
wiają.

A jak w wielkich sprawach —<Kak i w 
•— Jaworzyna.małych Jest* drobiazg Ko­

misja międzynarodowa w tak dziki sposób 
podzieliła ‘-pisz. że odcięła od saeregu 
grain żiródło ich życia jgospodlairczego — 
dolinę irworzyńska Bez tej doliny nie u- 
Irzymamy w swoich, rekach Spiszu. Zda­
wałoby sie. że przynajnuniel w tej drobnej 
sprawś® n. Piltz i p Skimnunt zmuszą Be­

nesza db ustępstwa. Piltz otrzj^mal od
Ministerjum. spraw’ zagranicznych pole*- 
•oenie, aby sprawę Jaworzyny załat­
wił przed układem. Piltz tego n ie zrobił, 
natomiast wezwał p. Skirmunta. do Pragi, 
alby on w układzie rzecz załatwił. A cóż u- 
czynlił p. Skirm unt? Jak  krwawa ironija 
bram i a sława w układzie czy w dód atku 
do układu, że spraw a Jaworzyny będzie 
rozstrzygnięta ^polubownie" w e ;ągu 84u 
n i:i3S. po wejściu w życie układu. Są to 
jawne kpiny, bo gdy układ Czesi będą 
mieli w kieszeni, cóż Ich skłoni d© odstą­
pienia Jaworzyny?!

Układ jest fak rażący, że gdy go p. 
Skirm unt przedłożył tooimliisjii spraw .zagr., 
ze wszech stron spotkał się z kry tyką. P. 
Skirm unt nie odważył się .przedłożyć go 
Sejunowi do ratyfikacji.

Ale p. Benesz weałe sfię tem nie stro­
pił. Maj podpis p. Skirm unta — i jeździ po 
Europie, opowiadając wobec i każ-
d'emu z osobna, jaiko Polska już jest 
wprzęgnięta do rydkvann ipolityki czeskiej 
i należy do ,# a łe j  Entanty". P. Skirmunt 
cicho, bardzo cicho tłónraczy się, że talk 
nie jest. Ale któż mu uwierzy, skoro swoim 
iście — piltzowskim układem  tak gorli­
wie poparł — interesy czeskie ?! Skoro go 
cała Europa uważa zą iprzyczepkę dio Be­
nesza? Przecież Poincare w swojem prze- 
mów^eniiu po objęciu steru rządów wspom­
niał tylko o „Małej Enitencie", nic nie 
w7:spamiuiajac o Polsce.

Zapytajmy, czy przynajmniej Czesi — 
po podpisaniu układu — Timienili swój soo- 
sób postępowania z Polakami ? Wszystkie 
świadectwa, wszystkie ^łosy z za kordonu 
św7i'aidczą, że nic się nie zmieniło. Przyto­
czymy oto jaskrawy fakczk z tej diziediziiny. 
W  r. 1919 utworzył się polski „batałjton 
spiski", 'który zresztą nigdy z Czechami nie 
walczył. I oto obecnie sądy cżeslde srożą 
się nad oskarżonymi o należenie d'o tego 
bata!jonu. Odbyły się drwa tatki© proicesy: 
15 grudnia u'b. r. i 19 styczpia r. b., oskar- 
żonydłi skazano na-wiezienie od; 2 i pół db 
12 lat!

Tak wygląda „porozumienie" i sojusz 
polsko-czeski...

Zbliża się konferencja genueńska — 
i _p. Skirm unt zamierza przed tą konferen­
cją przedłożyć Sejmowi układi ipolsko-cze- 
ski do ratyfikacji. P. Skirm unt opowiada 
dziennikarzom, że w układzie poczyniono 
..redukcyjne poprawki". Gdyby te popraw­
ki miały jakiekolwiek poważniejsze ana- 
rzenib, p, Skirm unt ni© otmies^kaiby się 
pochwalić niiemi przed kamie ją sejmową. 
Jeżeli tego nie uczynił, to widocznem jest, 
że nić ed Czechów nie uzyskał potmimio 
krytyki układu ze strony wszystkich stron­
nictw sejmowych. Czesi liczą na nędzę i. 
nłezdarność polskiej polityki zagranicznej, 
która nawet taki układ strawi — a p. Skir­
munt liczy na psychologiczny nastrój przed 
konferencja, aby podrzucić Sejmowi ten 
ołód swoich stosunków z Beneszem. 1

Aby sobie ułatwić to zadanie, p. Skir- 
muirń zamierza poddać ratyfilkac# Sejmu 
tylko ocólne zasady układu, natomiast u-

ikryć przed nim „aneksy", dotycząc® dele­
gacji mieszanej do spraw usotiejsaośei na­
rodowych i sprawy Jaworzyny.

P. Skirmunt jednak łudzi się, jeżeli

sądzi, ż© takiemi antikonstytucyjneuń
sztuczkami ulaiwi sobie zadań ,e. Pm-ci w- 
nie, może pogorszyć tylko i tak już złą swo­
ją sprawę

Fr3ja j?
Czytelnicy nasi pam iętają niewątpli­

wie sprawę endeckiego posła p. Zamorskie­
go i jego plugawej broszury amerykańskiej. 
Wiadomo, że Sejm potępił w surowych 
słowach ten oburzający paszkwil.

Zdawałoby się, że.-. endecy — po tej 
klęsce moralnej — staną się powściągliwsi 
w swej „propagandzie zagranicznej". A 
już na pewno nikt nie mógł się spodziewać, 
że bolesną naukę, daną im przez Sejm, o- 
głoszą jako swój tryumf. Stało się to jed­
nak — a jak to uczynili, świadczy następu­
jący art. w wychodzącym w Detroit (St. 
Zjedn.) „Głosie robotniczym” :

„W miejscowym angielskim dzienniku „Free 
Press" z dnia 28 stycznia, znajdujemy ciekawy list 
Amerykanina, który oskarża Piłsudskiego o terory- 
rcwan-.e ludu i samowotne rządzenie sprawami. List 
ten w swobodnym tłómaczeniu brzmi jak następu-

„Naród polski mając wielkie poważanie i sza­
cunek dla dobrobytu ich młodego kraju, oczekuje 
na wyjaśnienia w sprawie poważnych zarzutów po­
stawionych w Sejmie polskim przeciwko socjali­
stom i ich liderowi, Józefowi Piłsudskiemu.

Pamflet zatytułowany: .Robota socjalistów w 
budow.e Polski" (którego autorem jest Jan  Zamor­
ski, powszethcie szanowany patrjota i lider w Sej- 
snie polskim) został przesłany Sejmowi z prośbą, 
zby zarzuty i oskarżeni zostali stawieni przed są­
dami krajowymi (I1?? przyp. nasz).

Autor pamfletu, który postawił te oskarżenia 
o zdradę kraju był więcej niż raz skazany aa śmierć 
przez zwolenników Piłsudski:go i tylko cudem uni­
knął egzekucji {!!! przyp. nasz).

Naród wie doskonale iż koniec iluzji musi na­
stąpić w- krótkim czasie. Głupie i męcząca iluzja 
c -wielkości Piłsudskiego, jego próżna żądza utrzy­
mania dyktatury maskowana „socjalizmem w bu­
tach z ostrogami,".. dokąd Piłsudski nie wyzbędzie 
się tych urojeń, Falska musi cierpieć.

Obecny rząd wybrany przez niego odbiera roz­
kazy wyłącznie od niego, nie jest rządem ludu i stoi 
tylko na usługach pasorzytów z obozu Piłsudskiego.

Cz.v polski Sejm rozpędzi te urojenia, które 
okazały się tak kosztownymi dla narodu? Czy też 
zaniecha śledztwa i pozwoli Piłsudskiemu postępo­
wać jak dotychczas? Naturalnie, w obecnym czasie 
Piłsudski wciąż ma jeszcze „buty na nogach".

Powyższe jest szczerą opinją amerykańskiego 
obywatela, który niedawno powrócił z Polski".

Wychodzi tedy na to, że nie Zamor­
skiego Sejm osadził, lecz że Zamorski o-
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sądził w Sejmie Piłsudskiego i socjali­
stów!!!

t Oczywiście „amerykański obywatel, 
który niedawno powrócił z Polski” — jest 
fikcją, za którą kryje się endecka „propa­
ganda zagrznic7oa” . _ t

Jest to nowty dowód, jak endecy za­
granicą podrywają zaufanie do Państw a 
polskiego i do jak potwornych uciekają się 
metod.

Dodać należy, ic  „Głos Robotnicry ,
który przedrukował ów list z angielskiego 
dziennika, jest organem komunistów pol­
skich. Oczywiście bolszewickie piśmidło 
solidaryzuje się z endeckiemi łgarstwami i 
stoi po stronie p. Zamorskiego... Zawsze z 
reakcją przeciwko socjalizmowi — oto me­
toda komunistów.

„Gazeta Warszawska" zdradziła wczoraj jeden 
z najważniejszych motywów, dla których endecy 
domagali się jaknajrychlejszego przeprowadzenia 
wyborów. Ponieważ, przy terminie 25 czerwca, cza­
su pozostawałoby mało, endecy liczyli sa to, że uda 
im się skrócić okres wyborczy do minimum. „Ga­
zeta Warszawska" domaga się, aby okres ten trwał 
tylko 6 tygodni, a nie dwa i pól mies., jak tego do­
maga się demokracja.

Krótki okres wyborczy — to oczywiście gratka 
dla stronnictw reakcyjnych. Krótki okres wyborczy 
— to znaczy: pospiesznie sklecone spisy wyborców, 
przyczem mnóstwa wyborców będzie brakowało; to 
znaczy — brak czasu dla sprawdzenia tych spisów 
i reklamacji; to znaczy — ułatwienie agitacji ob­
szarnikom, księżom, starostom i t. d„ a utrudnienie 
agitacji, któraby dotarła do wszystkich zakątków 
kraju. Krótki okres wyborczy — to znaczy, że na­
rodowa demokracja boi się, iż jej fałsze i demago­
giczne frazesy mogą liczyć tylko na krótkie życie 
i nie stoją się wobec uświadamiania, rozporządza­
jącego czasem. Domaganie się krótkiego okresu 
wyborczego—to znaczy także, żs dla stronnictw reak­
cyjnych wybory są niesłychanie kosztowne i te  im 
dłużej trwają, tem więcej trzeba sypać groszem.™ 

.Dwa i pół mies. namiętnych walk wyborczych 
to rozbijanie państwa" — pisze „Gazeta Warszaw­
ska". Jak  widzimy, endecy — w myśl przykazania 
Sokratesa — znają siebie... To prawda, że nietylko 
dwa i pół mies,, ale nawet 6 tygodni agitacji wy­
borczej endeckiej będzie ciężkim „ dopustem dla 
Rzeczypospolitej. Ale Polska zniesie to — z tem 
większą korzyścią, im mniejąze powodzenie będzie 
miała rozwydrzona dcroagogja endecka.

Li s t y  z P a r y ż a
(Korespondencja własna)

Waśnie w obo-zie 'kapitełasrymnym. — Wzajemna© wyfpeaaSaamJe sebae szad m jsb r.
— Kilka słów prawdy w sprawie odbudowy zatszezomych prowiSncji im północy
Francji.—Spory na tie projektu fcomieireiHcji gonuefe&iei.—Polska a  m ała Eentenfe.

Front kapitalistyczny jest obecnie roz- Nigdy dotychczas ta  cała cuchnąca go-
bity. Partje  robotnicze mogłyby z tego roz- spodarka kapitalistyczne - nacjonalistyczna 
bicia wyciągnąć dla swojej propagandy we Francji, z jej bankami, ministrami, de- 
znacznie wieksze korzyści, gdyby same nie putowanymi i senatorami Bloku Narodowe- 
były zniszczone przez bolszewiznv go, ze sprzedainą prasą (począwszy od
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spęczniałego od grubych łapówek „Temp- 
s’a", a skończywszy na raaykalizującej 
,,Lanteme“) —  nie uwydatniała tak jak 
teraz, swego istotnego oblicza, swoich spra­
wek wstrętnych, zatruwających całe gży­
cie gO'podarcze i polityczne Francji. Dąże­
nie do władzy i posiadania — to jest jedy­
na lir ja polityczna wszystkich Bloków Ka­
pitalistycznych. Kto miałby jakiekolwiek 
wątpliwości w tej sprawie, niech zajrzy do 
prasy tegoż Bloku, niech przeczyta, jak nie­
dawno jeszcze przyjaciele (gdy chodziło o 
walkę z klasą robotniczą) — obecnie rzuca­
ją sobie w twarz wyzwiska, żądają śledztw 
sądowych, wytaczają l^zajem przeciw so­
bie kryminalne oskarżenia. Tak np. Tardieu 
z całą kliką Clemenceau oskarża w „Echo 
National" Brianda i Berthelot nietylko o 
nadużywanie swych wpływów w kombina­
cjach zbankrutowanego Banku Przemysło­
wo - Chińskiego, ale o nadużycie swej wła­
dzy dla ratowania tego banku. Tardieu 
przewąchuje, jak pies gończy, kto, kiedy i 
gdzie wziął grubą łapówkę, atakuje swoich 
konkurentów, a ci znów przypominają mu 
stare złodziejstwa, zdzierając zasłonę z je­
go dzisiejszej rzekomej bezinteresowności i 
dowodząc, że Thion de la Ekaume, dyrek­
tor konkurującegdz Przemysłowym Bankiem 
Chińskim — Banku Indo - Chińskiego — o- 
płacił Tardieu i jego bandę, by urządziła ca­
łą tę kampanję. W ostatniej chwili na wi­
downi tych awantur finansowych ukazuje 
się postać ministra finansów z gabinetu 
Brianda, Doumera, który, przystąpiwszy do 
bandy Clemenceau, oskarża wraz z nią swe­
go niedawnego jeszcze protektora. Nieska­
zitelny Doumer jest też płacony przez Bank 
indo - Chiński. I cała ta polemika z obu 
stron jest podlaną sosem wysoce patrjo- 
tycznym. Ci rycerze finansów, ten najwspa­
nialszy produkt etyki burżuazyjno - kapita­
listycznej — jakże zawśze ma pełne usta 
„obowiązków obywatelskich", haseł podnie­
sienia kraju, walki z ośmiogodzinnym 
dniem pracy i t. p.

A zdewastowana północ Francji, nad 
którą tyle tanich łez wylała przekupna bur- 
żuazyjna prasa francuska, czyż nie jest o- 
kradana przez kapitalistów subwencjonują­
cych tę samą prasę?

Mówca socjalistyczny poseł Inghels, 
znów przed kilku dniami w parlamencie 
przedstawił tak straszliwy obraz faworyzo­
wania kapitalistów kosztem nieszczęśliwej 
ludności, że nawet przyzwyczajona już do 
takch rewelacji Izba oniemiała ze zdumie­
nia. Głównie oskarżony o te protekcje mil- 
jarder Loucheur, minister odbudowy w 
gabinetach Clemeneceau i Brianda, nie zdo­
łał swą sprytną djalektyką rozproszyć wąt­
pliwości i oczyścić się z zarzutów, że prote­
gował swego szwagra i dawnego swego 
wspólnika, głównego akcjonarjusza olbrzy­
mich przedsiębiorstw budowlanych i fabryk 
elektryczności.

Nie zamilkły jeszcze echa mowy Inghel- 
?a, aż tu wszczynają się nowe procesy o 
złodziejskie dostawy drzewa dla najwięcej 
poszkodowanej i bohaterskiej Północy

Ale bandytyzm kapitalistyczny hula 
nietylko we Francji, rozbestwienie jego da­
je się we znaki we wszystkich krajach. Wy­
starczy przyjrzeć się stosunkom angielskim, 
włoskim i t. d.. a wszędzie rzuca się w oczy 
ten sam obraz rozpaczliwej walki o mil jony, 
oraz nowe wielkie bankructwa, a na ich 
zgliszczach wyrastają nowe potęgi kapita­

listyczne. Gdy pada jakieś przedsiębiorstwo 
finansowe, dopiero wtedy widać wyraźnie, 
że kryją się poza niem arystokraci, posło­
wie, znakomici publicyści i t. d.

Ale na tern nie kończą się jeszcze wa­
śnie w obozie kapitalistycznym. Są kapitali­
ści, co chcą jechać do Genui i tacy znowu, 
którzy nie chcą o tem słyszeć, tacy, którzy 
gotowi udać się tam z zastrzeżeniami! Są 
tacy, co robią już interesy z Bolszewją i ta­
cy, którzy czynią to za pośrednictwem An­
glików, Szwajcarów, Niemców, czy Szwe­
dów i tacy którzy wcale nie chcą wejść w 
układy z bolszewikami! Tymczasem na tle 
konferencji genueńskiej kapitaliści zdziera- 
ią z siebie wzajem szaty nieskazitelności o- 
bywatelskiej i w polemice politycznej wy­
pomina ją . sobie wszelkiego rodzaju zło­
dziejstwa.

Temu karnawałowi paskarstwa przy­
gląda się tymczasem jeszcze cierpliwie zac­
ny i pracowity lud Francji, zmęczony wojną 
i nędzą, a chwilowo bardziej jeszcze znie­
chęcony rozbiciem przez rewolucjonizującą 
się dziś kapitalistycznie Bolszewję.

Hieronimko.
Paryż, 18 lutego 1922 r.
P. S. Czy Polska należy do małej En- 

tenty, czy też nie?! czy też może jest z nią 
blisko spokrewniona dzięki p. Piltzowi? 
l o  zapytanie zadają tu sobie czytelnicy 
francuskich pism, przeglądając opisy podró­
ży p. Benesza do Paryża i Londynu, z któ­
rych wynika, że p. Benesz jest twórcą i mo­
ralnym dyktatorem  nietylko Czechosłowa­
cji, Rumunji, Jugosławji, Austrji, ale i Pol­
ski!!!

Zblizka i z daleka.
SOCJOLOGJA DANINY.

„Mówiłem panu — ciągnął mecenas, 
jeden z najbardziej znanych w Warszawie, 
najsympatyczniejszy czarnokawiarz od 
Lourse‘a — jak to będzie z daniną. Pan 
jest nieuleczalny optymista i nie chciał pan 
zgodzić się ze mną. A teraz już i Rada Mi­
nistrów zaczęła — nagle — głowić się . nad 
ukróceniem drożyzny. Bo tu nagle (wszyst­
ko u nas nagle), jak gdyby nikt o niczem 
nie wiedział...

— Karnawał, panie dziej ski, — 
wtrącił siedzący opodal wątrobiarz z żół- 
temi plamami na skroniach.

— Wszystko podrożało. Zaczęły ska­
kać ceny: masło, chleb, mięso, marchew, 
wszystko leci w górę o 10 o 15 marek na 
funcie, a co będzie za tydzień, za miesiąc?

— Rada Ministrów radzi, — syknął 
wątrobiarz.

— Cóż ona może uradzić? — skando­
wał sylaby mecenas. Czy uradziła, aby 
karnawału nie było. Wczoraj był u mnie 
stary przyjaciel, ekonomista, opowiadał, że 
wedle jego óbliczeń karnawał w samej 
Warszawie pochłonął pięć mil jardów ma­
rek polskich.

— Jakże to można obliczyć? — zapy­
tał doktór, piękny brunet,

— Nie sprawdzałem jego rachunków, 
ale przyznam, że metoda jego wyliczeń by­
ła bardzo dowcipna, zaczynał on od ceny 
pończoch jedwabnych i ich suregatów... A- 
le my przecież nie o karnawale a o drożyż- 
nie mówić chcemy i o daninie, którą każdy

t

z nas zapłacić czuje się w obowiązku. Q- 
wóż my zapłacimy tę daninę za wszystkich.

— Jakto my? Wszyscy zapłacą! — 
zawołał dźwięcznym tenorkiem młody fe- 
ljetonista.

— My, znaczy — spożywcy. My wszy­
scy7: inteligencja, robotnicy, miejscy i wiej­
scy, drobni handlarze, biedota, nędza, 
wszyscy, którzy jedzą, zapłacą. „Oni" — 
nic nie zapłacą ponad to, co sami spożywać 
będą. Ich jest miljon a nas dwadzieścia 
mil jonów. Mv zapłacimy wszystko, oni się 
już porozumieli. Ziemianie i witosiki już 
obliczyli, co mają zapłacić, obliczyli też 
klienci pana Rosseła i pana Grunbauma — 
i wszystko skacze w górę. Za dwa tygodnie 
będziemy już płacić za chleb o 25% dro­
żej, za mięso o 30%

— Pr żytem marka znowu na łeb spa­
dać zaczyna — wołał jegomość, „panem 
dziejskim ’ prżtzywany.

— Widzi pan, jak mam słuszność — to’ 
ofensywa bankierów. Oni też przecież pła­
cić mają patrjotycznie, zbożnie, narodo­
wo — da-ni-nę. Wczoraj miałem płacić 
rachunek u braci Jahłkowskich. Przecież 
uczciwi ludzie, znani w całem mieście z 
uczciwości. W sobotę żona płaciła 1500 za 
metr, a w poniedziałek rano mówi do mnie: 
wracając z sądu, wstąp do Jabłkowskich,
i weź mi zefiru pól metra wedle.tego wzo­
ru, zapłacisz 750 mk. Żądam, tedy, pół me­
tra i kładę 750 mówią: 810. Protestuję. 
Uśmiechają się. Niech pan pomówi z dy­
rektorem Ja  tam nie boję się dyrektorów. 
Dlaczego S10? — pytam. Onegdaj było 
750? A bo to marka spadła. Korona cze­
ska poszła w górę. A kiedy pan kupował 
ten zefir? Może wczoraj przy niedzieli? 
Przecież to ucięte z tej samej sztuki, któ­
rą moja żona napoczęła -ónegdaj ? Trudno, 
proszę pana, takie są zwyczaje w handlu... 
Takie zwyczaje? a coby pan powiedział, 
gdvbym ja panu w sobotę zobowiązał się 
sprawę prowadzić za trzydzieści tysięcy, a 
w poniedziałek zadzwonił, że żądam pięć­
dziesięciu z powodu drożyzny, daniny i

Wszyscy już chyba nadto dobrze wie­
my, jaką plagą dla spokojnej iudności jest 
ustawa o rekwizycji mieszkań czy też spo­
sób wprowadzania jej w życie. Nie mam 
bynajmniej zamiaru omawiać tu tych licz­
nych szantaży, dla których tak urodzajną 
glebą jest wspomniana ustawa, ani tych 
niezliczonych wprost nadużyć, na jakie, 
jak wiadomo, pozwalają sobie na tle tej 
ustawy rozmaite wyższe i niższe urzędy. 
Chcę tu natomiast zwrócić uwagę odpo­
wiednich czynników na stronę lekarską u- 
stawy o rekwizycjach.

Jełili za pomocą szeregu ustaw i roz­
porządzeń staramy się możliwie ograniczyć 
szerzenie przez osoby, mające styczność z 
szerszą publicznością (kelnerów, fryzje­
rów, nauczycieli i t. p.) t. zw. chorób za­
kaźnych, to wprost zastanawiającym jest 
fakt, jak mało liczyHty się z tym względem 
przy wprowadzaniu w życie ustawy o rek­
wizycji mieszkań.

Niechaj poniższe, częstokroć przez le-

spadku marki? Oczywiście, że zapłaciłem 
810...

— Tak oto p Michalski dobywa pa­
triotyczny fundusz z kieszeni tych, co się 
dorobili na wojnie i na powojennym kar­
nawale .handlowym! Miała to.być danina 
posiadających. Posiadający nie tkną fundu­
szów swoich. Co zdobyli, pozostanie nieu- 
szczuplone. A daninę zapłacą ci, co nic nie 
mieli, i nie maią 1 mieć nie będą — zapła­
cą ci. co kupują chleb na ulicy, mięso chu­
de, w jatce, co obiad spożywają za cenę 
stu pięćdziesięciu marek, złożony z lury i 
ochłapka, ci, co chustki do nosa kupują na 
sztuki i skarpetki po jednej parze i mie­
siącami czekają na możność kupienia pary 
butów...

— Nie zrzędź mecenasie... Szerzysz 
panikę i pójdziesz jeszcze, panie dziej ski, 
do ula. Śliczna to instytucja. Zwiedzałem 
ją trzy dni temu. Czemu ten nudny Bez- 
maski nie napisze o niej. To dobry temat 
pachnący jak wiosna, co się do nas zbliża.

— Tematów nie brakuje, — szepnął 
mecenas. — Żeby on choć o daninie napi­
sał.

.— Rada ministrów i bez niego coś nie­
coś uradzi Ale ten nasz narodowy Michal­
ski udał nam się Niema co. Jak gdyby nie 
rozumiał, że trzeba było ceny stabilizować, 
ho inaczej nie będzie sposobu na wypom­
powanie kapitałów z — kapitalistów. Jaka 
szkoda, że on nie jest ekonomistą.

— Alc-ż on iest ekonomistą. Był na­
wet kiedyś docentem.

— Docentem? — syknął wątrobiarz, 
a to dobry wyraz. ,,Do-centa", to w sam 
raz tytuł dla ministra skarbu. Tylko dla­
czego on nie dobiera się do mil jonów a tyl­
ko do naszych ubogich cencików.

— Raczej ..do-centa" a nie do miljo-
na...

— Do miliona fur beczek z taką poli­
tyką skarbową! — odezwał się tenorek fe­
lietonisty.

- I wszyscy naraz wstali i w złych hu­
morach rozeszli się.

Henryk Bezmaski.

stania leMni.
karzy spostrzegane przypadki, posłużą ja­
ko ilustracja tego niebezpieczeństwa, z ja­
kiem często związane jest wprowadzenie 
danego sublokatora drogą nakazu rekwizy- 
cyjnego.

Bynajmniej do rzadkości nie należą 
wypadki, gdy takimi sublokatorami bywa­
ją chorzy, cierpiący na t. zw. gruźlicę o- 
twartą, t  j. są bardzo niebezpieczni dla o- 
tcczenia, zwłaszcza gdy w otoczeniu znaj­
dują się dzieci. Odwiedzanie pewnej, 
wspólnej ubikacji, gdzie nieraz pod wpły­
wem ataku kaszlu sublokator masowo roz­
siewa zarazek gruźlicy, rozmowy z dzieć­
mi, które nieraz zachodzą do pokoju loka­
torów. jadanie we wspólnych naczyniach 
i t. p. — wszystko to sprzyja szerzeniu się 
gruźlicy. Położenie lekarza w tych wypad­
kach jest zazwyczaj nie do pozazdroszcze­
nia. Wzgląd na chorego, którego nie mo­
żna wyrzucać na bruk i któremii oględnie 
trzeba objaśnić stan jego zdrowia, — z 
jednej strony, — obowiązek społeczny wo­

li
KAROL IRZYKOWSKI

Stefanowi Grabińskiemu, twórcy 
czarokręgn kolejowego, ten apokryf
poświęcam.

Jedyny pasażer pierwszej klasy, wy­
ciągnięty wygodnie na trzech miejscach 
przedziału, spał w najlepsze, mimo strasz­
liwego zimna. Światło elektryczne, rzuca­
jące nań promienie wprost przez otwór w 
nadtłuczonym kloszu, nie przeszkadzało 
mu wcale.. Zdawał się martwym. Jego 
ciężkie buty, zaokrąglone na stopach w dzi­
waczny sposób, wystawały daleko ponad 
poduszeczkę, o którą niedbale oparł dolne 
kończyny.

Jednak na stacji w Wylocie wyruszo­
no go z legowiska. Do przedziału weszli 
na pozór ogromni ludzie, w czapicach, wy­
glądający jak wielkie pękate wory, zawią­
zane wysoko. Lecz gdy zrzucili sute szuby, 
ukazali się w zgrabnych futerkach, a potem 
z futerek wykluli się smukli młodzieńcy w 
sportowych ubraniach. Za nimi posługacze 
wnieśli mnóstwo tobołów: bogate nesesery, 
skórzane walizy, torby, strzelby w futera­
łach.

Dotychczasowy dzierżyciel przedziału 
wstał niechętnie i siadając pod oknem, spu­
ścił nogi na podłogę z tak niespodziewa­
nym i sensacyjnym hukiem, jakby były z 
ołowiu. Przybyli, krzątający się około za­
płacenia posługaczy, wzdrygnęli się na . . ,

*) Ze zbiorku p. t. „Z pod ciemnej gwiazdy", j 
który wyjdzie w maju r. b. nakładem Księgami j 
Palakiei w Łodzi.

chwilę i spojrzeli w tę stronę. Nie zauwa­
żywszy jednak potem nic szczególnego, 
przystąpili do dalszego urządzania się w 
przedziale.

Gdy pociąg ruszył, niebawem cały prze­
dział został futrami niby wytapicerowany. 
Zamiast czapie nasadzili młodzieńcy na 
glpwy sportowe kaszkiety, wyjęli z walizek 
termofory i flaszki z wódką, Mercure de 
France i parę humorystycznych czasopism 
polskich. Zajadając i popijając, pykając z 
krótkich fajeczek, rozmawiali o polowaniu, 
z którego właśnie wracali.

Człowiek z hałaśliwemi butami zapa­
lił sobie tymczasem cygaro. Stercząc z 
malutkich ust uwydatniało ono komicznie 
owal jego twarzy, pozbawionej zupełnie za­
rostu, podczas gdy w ustach promieniami 
zbiegały się nieprzyzwoicie pokarbowane 
fałdy warg. Obojętny na rozmowę współ­
pasażerów, oparł głowę na jednem z ich 
wykwintnych futer i niebawem zachrapał, 
skrzypiąc przytem jak miech. Z otwartych 
ust wypadło ma zgasłe cygaro, owisła dol­
na warga odsłaniała nader liczne białe zę­
by.

— Patrzcie, patrzcie, coś mu wisi z 
gęby! — zauważył jeden z młodych ludzi.

— Kawałek czerwonej nitki! Suchot­
nik, czy Bóg wie co! Panie, panie, usuń no 
isę pan od mojego futra!

„Bóg wie co" odsunął się i skłonił gło­
wę na drugą stronę. Prawą nogę wyciągnął 
przytem na siedzenie przed sobą i przy­
gniótł je niemiłosiernie. Współpasażero­
wie obserwowali przez chwilę jego niefo- 
'remny but, lecz nie rozczulając się tern zby- 
nio, wnet wrócili do swojej rozmowy.

— Gdyby nie twoja starka, Jules, był­
bym musiał użyć innego środka dla roz­
grzewki — rzekł najstarszy, najwyższy i

najtęższy z myśliwych, łypiąc oczyma w 
stronę nieznajomego. \

— Rozumiem cię, Jean!—odrzekł ta­
jemniczo Jules, chudy lecz żylasty efeb.

— Zapewne masz na myśli bicie w 
pysk — wypaplał niedelikatnie trzeci, zwa­
ny przez tamtych Francois, najmniejszy z 
nich, lecz za to należycie czupurny.

— Ja  nie biję włpysk z zasady, tylko 
gdy potrzeba — skromnie eksplikował swo­
ją naturę Jean.

— Nie z zasady, tylko z przyzwycza­
jenia — pochlebiał mu Jules.

— Nie z'zasady, tylko z frontu? — do­
dał dowcipnie Franęois, pełen uznania dla 
Jeana.

— Ile razy biję w pysk, przez dwa dni 
potem żałuję, ale cóż, taką mam ciężką rę­
kę a w niej świąd. A biłbym już siedem 
czy osiem razy. Tego, co było przed dwo­
ma dniami — o czem wiecie — nie liczę. 
Cała służba, każdy robotnik, wszystko jest 
teraz u nas zdenerwowane, i tylko go o co 
poprosisz, a on zaraz ni stąd ni zowąd głos 
podnosi: Czy pan myśli, że ja tu dla pa­
na? Pan wie, ile teraz chleb kosztuje? I 
tak dalej. Lepiej trzeba go było za złośli­
we uszkodzenie cudzej własności oddać w 
ręce policjanta.

— Nic nie szkodzi, niech chamy nie 
myślą sobie, że tylko oni mają pięści. Ho­
łota by się zanadto rozwydrzyła! — uspo­
kajał Franęois ewentualne skrupuły Jeana.

— Ale opowiem wam, jak to ja kie- 
dyindziej bijałem oo mordzie. Naturalnie 
nie liczę tego, co było przy wójsku — to sa­
mi wiecie, że każdy oficer musi bić po py­
sku, na to niema rady, niech sobie socjali­
ści o tem. co chcą, gadają. Ale opowiem 
wam, jak to się dla mnie zaczęło, jak to ' 
było po raz pierwszy™.

— Kiedy się rozdziewiczyłeś pod tyra 
względem! — pomógł Jules,

— Właściwie zaczęło się to jeszcze 
dawniej, kiedyśmy wojowali z andrusami 
po przedmieściach...

— Chodziło się z bokserem...
— Bokserem huknąć kogo w pysk, to 

padam do nóg!
— Otóż była wtedy wielka reduta. Ja  

byłem przebrany za pierrota. Po dwunastu 
kieliszkach założyłem się o flaszkę szam­
pana, że w ciągu godziny zrobię jakąś a- 
wanturę aż .miło. Jaką, sam jeszcze nie 
wiedziałem. Kręcę się po sali, a tu już trzy 
kwadranse minęło. Za mną Zdzich, Stach 
i inni świadkowie zakładu. Co tu robić? Ca­
łowałem i ściskałem maski, ale to świad­
kom nie wystarczało. Nareszcie się jednej 
dorwałem, która szła pod rękę z kozakiem. 
Zaczepiłem nie ją, ale kozaka, krzyknąłem 
nań z góry po rosyjsku: Brat, broś etu
płot*! Wybałuszył na mnie oczy i zaczyna 
mi coś perswadować — po polsku. Pasja 
mnie porwała. On — po polsku! A właśnie 
reflektor, ustawiony na galerji rzucał na 
salę gamę różnych świateł, zielone, czer­
wone, żółte, i nagle na krąg, w którym sta­
liśmy krzycząc padło światło fjoletowe. 
Wtedy jakby na sygnał łupnąłem go w 
pysk, i jemu zapewne stało sję przed o- 
czyma ultrafjoletowo. Komedja to była 
nielada, bo w tej chwili także muzyka się 
wdała, zacząwszy grać: Boże wspieraj, Bo­
że ochroń... Niespodziewanie awantura 
przybrała charakter polityczny bo było to 
przed wojną. Na sali zaczęła się bitwa, ale 
goście chcący tańczyć wyrzucili ją do są­
siedniego pokoju. Guzy oberwała jedna i 
druga strona, aż w końcu wyjaśniło si* 
wszystko przy kieliszkach mojego wygra* 
nego szampana. *

(D. c. n.L
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bec jasnego niebezpieczeństwa — z dru­
giej, wreszcie tajemnica lekarska — trzy 
te czynniki stawiają go nieraz w położenie 
bez wyjścia. Pozostaje jedynie starać się 
wpłynąć r.a chorego, by sam pilnie prze­
strzegał przepisów, zaleconych mu  ̂przez 
lekarza, w celu nierozpowszechniania za­
każenia. Jest to jednak tylko półśrodek, co 
do którego skuteczności żaden lekarz nie 
ma wielkich złudzeń. Gospodarz mieszka­
nia, któremu, wbrew jego woli, narzucono 
lokatora, który nieraz znosi skutkiem tego 
wielkie niewygody, często nawet nie zdaje 
sobie sprawy z ogromu niebezpieczeństwa, 
na jakie on i jego rodzina bywają wysta­
wieni.

Podobnie a niekiedy nawet jeszcze go­
rzej przedstawia się sprawa, gdy taki su­
blokator cierpi na jedną z chorób wene­
rycznych.

Nie ulega wątpliwości, że i położenie 
sublokatorów, —  często niekorzystających 
jeszcze z dobrodziejstwa Kas cborvch, a 
więc niemogących np. w wypadku choroby 
płuc na czas pewien wyjechać z miasta — 
;est dość ciężkie. Cóż, bowiem, mają oni 
zrobić, gdy już zachorowali, po zacho­
waniu środków ostrożności? Z drugiej

W czwartek, 2 marca; „Wszechmocna Elek­
tryczność".

W  niedzielę, 5 marca: pierwszy odczyt z cyklu 
„Duch Ognia i W ody".

Zystawa „Szydłem i ^fropidłem", Se- 
rja II, zawiera następującą treść: I. List
do czytelnika (poufny). II. Sprawy rodzin­
ne i małżeńskie, oraz „W esele Lilith". III. 
Dyplomaci, ich kiepskie kawały i demen- 
c i». IV. Omnibus napełniony paskarzami, 
klechami, jaśniepańskiemi krowami i da­
mami, oraz kupcajni wszech wyznań. V. 
0  wojnie o pokoju. VI. Hermenegilda, Ko- 
bolduś i Fąflaczek.

W ydawnictwo Księgarni Robotniczej. 
W spólna 17. Cena 350 mkp.

hotnych niema. Stw ierdza, że niezm iernie wielkie 
trudności paszportowe, pocztowe i transportow e ha­
m ują rozwój handlu i w strzym ują norm alne nawią­
zanie stosunków ze W schodem.

Ankiety nie w yczerpano. Dalszy ciąg na­
rad  odbędzie się w środę przyszłego tygodnia, 
sk ładać będą ośw iadczenia przedstaw iciele central 
robotniczych związków zawodowych i spółdzielni.

Na alarm!

Bezrobocie. '
KRYZYSUA N K IETA  K O M ISJI DO BADANIA 

GOSPODARCZEGO.
W czoraj z inicjatyw y komisji sejmowej do ba­

dania kryzysu gospodarczego odbyła się w Sejm ie

jednak strony cóż winni są nieszczęśni" go- | tej * F ^d stu w icm lam i P o m y s łu
i , i a* t • I oraz Sim orzadow  m. W arszawy i Łodzi, Magistrat

spodarze mieszkań, którzy, prócz mewy- iód,kl repre,entowali; raday tow. Kałużyński! oraz
gód .i często wielkich przykrości narażają 
siebie i rodzinę na wielkie niebezpieczeń­
stwo?

A nie należy zapominać i o tem, że 
bvnajmniei nie zawsze sublok?.torowie na­
leżą do gatunku ludzi, majacych cudze do­
bro na widoku, że często lekceważą przepi­
sy lekarskie. Jak wtedv ma postąpić le­
karz? W  jaki sposób może gospodaiz, któ­
ry, powtarzam, najczęściej nic nie wie o 
niebezpieczeństwie, pozbyć się sublokato­
ra?

W reszcię wspomnieć muszę o częstem  
powiększaniu gęstości zaludnienia w poko­
jach sypialnych przez urzędników W y­
działu mieszkaniowego, którzy zmuszają 
do sypiania (lub chcą do tego zmusić) w  
jednym' pokoju kilka osób z rodziny nawet 
wtedy, gdv wskutek choroby jednej z nich 
lekarz zaleca sypianie w oddzielnym po­
koju.

A może wreszcie przypadła prawdzi­
wego rozstroju nerwowego, jakie obserwu­
jemy osttitnio wśród mieszkańców stolicy 
na skutek ciągłej obawy przed częstemi 
wizytami rozmaitych wywiadowców, przed 
nagłem wtargnięciem osób obcych do mie­
szkania lub też wskutek fatalnego postępo­
wania sublokatorów, urządzających sobie 
orgje w mieszkaniu —  wpłvną na czynniki 
miarodajne, bv wreszcie położyły kres te­
mu, prawdziwie barbarzyńskiemu stanowi 
sprawy mieszkaniowej, jaki wciąż jeszcze 
O nas panuje. Przypadki w rodzaju opisa­
nego w pismach o strzelaniu do ■wprowa­
dzonych siłą sublokatorów, zmuszają do 

zastanowienia, a zdrowotność publiczna 
mało zyskuje na wprowadzeniu w  życie tej 
poronionej ustawy.

G.

Oświata i m\\m.
Po tw ardem  doświadczeniu rewolucji rosyjskiej, 

socjaliści Zachodu zrozumieli, żę trw ałe i twórcze 
przekształcenie form produkcji oraz statu tu  w ła­
sności nie może się opierać wyłącznie na stopniu 

durnienia klasowego mas ludu pracującego, 
zykład najbardziej do socjalizmu dojrzałej An- 

Pokazuje, że stopień dojrzałości pro letarjatu  
iijpie w parze ze stanem; i ego wykształcenia o g ó l/ 
siego i fachowpgo. Społeczeństwa nowożytne są o r­
ganizmami tak  skomplikowanymi i czułymi, że tru - 
dno przypUSZczać ażeby analfabeci albo półanU Ia- 
beci mogli się podjąć, ze skutkiem dodatnim , kie- 
rovvnictwa zawiłego kompleksu ich organów.

Stąd wniosek, że każdy robotnik powinien dą- 
r f ć do wzmocnienia tej jednostki siły p ro le tariac­
kiej, k tórą on przedstaw ia. A owo wzmocnienie 'si­
l i  może on osiągnąć przez cierpliwą i systematycz- 
n3 pracę nad sobą, przez dokształcanie siebie ogól- 
ne i zawodowe. Błędem byłoby więc nie korzystać 
7e sposobności nauczenie się czegoś o ile nauka po­
dana jest słuchaczowi napraw dę z neutralnej kate 
dry wiedzy. Bo praw dziw a wiedza jest neutralna 
tak  jak  Przyroda, k tó rą  bada: nie jest ona ani „kur­
tuazy jna" ani „proletariacka". Je s t sobie W iedzą, 
tak  jak P rzyroda jest Przyrodą.

Obecnie, w muzeum Przem ysłu i Rolnictwa 
(Krak. Przedm . 66) zorganizowany jest cykl odczy­
tów * dziedziny współczesnej techniki przem ysło­
wej. Co poniedziałek i co w torek o godz. 8 wiecz. 
oraz w niedzielę o godz. 4 pp., zapłaciw szy tylko 
50 mk. za bilet wstępu, każdy może spędzić przy­
jemnie i użytecznie swój wieczór, rozszerzyć widno­
krąg swych wiadomości. • Przezrocza, filmy, do­
świadczenia urozm aicają tok prelekcji przeznaczo­
nych dla ludzi, którzy dzień spędzili w  znojnej 
pracy w w arsztacie lub fabryce.

W  ubiegł^ poniedziałek (20 b. tn.) odbył się 
pierwszy odczyt na tem at „R ew elacji pośm iertne 
p Twardowskiego o kamieniu filozoficznym'. O ka­
zało się z wykładu, że technika nowożytna odkry­
ła prawdziwy kamień filozoficzny w sile wody, w 
owerr niewyczem anem źródle siły wytwórczej.

~ Na czw artek 23 b. m. zapowiedziany odczyt na 
tem at „Przem ian energji". z bardzo cickawemi do­
świadczeniami w poniedziałek 27 b. m„ odczyt na 
trtkat: „Śmierć energji czyli koniec świata".

tow. dr. Stupnicki, wiceprezydent.
V/ ysłuchano przedstaw icieli przemysłowców. P. 

Chorzewski, delegat związku przemysłowców m eta­
lowych przyczyny kryzysu dopatru je się w złej 
walucie. /

P ■ Popawski, przedstaw iciel związku polskich 
hut żelaznych uzupełnił wywody p. Chorzewskie- 
!So i oświadczył, że konsumej* żelaza spadła w 
Polsce ponad wszelką miarę. W adliwe funkcjono­
wanie Kolei i nienorm alna dostawa węgla połączona 
z rekwizycjami, przyczyniają się znacznie d© po­
gorszenia stosunków w przem yśle hutniczym. Po­
mimo jednak zastoju polskie huty żelazne inw estują 
duże kapita ły , wskutek czego w śiód robotników 
hutniczych bezrobotnych niema. •

P. Polkow ski — przedstaw iciel stow, zawodo­
wego przemysłowców budowlanych t-wierdzi, że 
główną przyczyną kryzysu jest wstrzymanie ruchu 
budowlanego. Konieczną rzeczą są wielkie kredyty  
państwowe, które ruch budow lany będą w stanie 
rozszerzyć.

P. T ym iew ecki w imieniu Zw. polskich cemen­
towni oznajmia, że w związku z przyłączeniem  G. 
Śląska do Polski cementownie m ają na przyszłość 
duże widoki rozwoju, gdyż na G. Śląsku brak  jest 
cementowni przy duźem zapotrzebowaniu^fcementu. 
Obecnie cementownie pracu ją  tylko częściowo.

P. Langner — delegat grupy Ceramików przy 
"Iow. przemysłowców w W arszawie oświadcza, że 
ponieważ Polska, a  zw łaszcza wieś polska, odbudo- 

się z drzew a — cegielnie narazie stoją. Sącz­
ków (drenów) obecnie się nie wyrabia, gdyż refor­
ma rolna pow strzym ała wszelkie m eljoracje rolne. 
Rekwizycja węgla przez kolej i rząd  dobijają ce-

Pod tym nagłówkiem czytamy w „Nowym G ło­
sie Poleskim";

„Epidem ia tyfusu ogarnia w zastraszający 'spo ­
sób coraz to szersze kręgi w W ojewództwie Pole- 
skiem. Niema powiatu, gdzie epidem ja ta  nie ro- 
słaby z dnia na dzień, niem a gminy nie objętej ty ­
fusem. Zaledwie, dosłownie, nielicghe wsi dotąd 
uchroniły sie od tej klęski. W  powiecie Kossow­
skim, Drohiczyńskim całe  wsi powalone są choro­
bą — niema ludzi zdrowydh. K lęska ta  przewyż­
szyć może wszystkie nieszczęścia wojny, z których 
Polesie jeszcze nie zdążyło się otrząsnąć. Na tle 
tego ponurego obrazu, rozpętuje się agitacja w ro­
gich żywiołów Rzeczypospolitej. K rążą wieści, że 
szereg ciemnych osobników rozsiewa umyślnie po­
głoski, jakoby R ząd polski nie tłum ił epidemji, aby 
wygubić ludność. Sytuacja jest groźna. Z tą  k lę ­
ską żywiołową walczyć trzeba olbrzymią akcją, o- 
fromnym nakładem  sił, p racy i środków. Lęk zdej­
muje nas, gdy widzim y jak  mało, jak znikomo m a­
ło przeciwdziała się tej katastrofie. Powiat Brze- ‘ 
ski nie ma dotąd lekarza, wszędzie brak  najn ie­
zbędniejszych środków do w alki z epidem ją, wszę­
dzie biadania, opuszczanie rąk  wobec ogromu ofiar. 
P  M inister Chodźko, podczas swej w izytacji zape­
w n ia j Dotnoc, obiecał natychm iast załatw ić sp ra ­
wę obsadzenia stanowiska lekarza powiatowego vf 
Brześciu.^ Dotychczas jest to tylko obietnicą, a lu­
dzie mrą".

Hronika sejmowa.

gielnic.

P. Poznański przedstaw iciel łóSzkiego przemy- 
!*,,W ̂ óknistego tw ierdzi, że nadprodukcji wyrobów 

włóknistych niema, kryzys w tej gałęzi przemysłu 
prawic już minął Czynnych jest obecnie prawie 
tyle wrzecion, co Frzcd wojną. Należy domagać 
się od Rządu porządnej organizacji handlu zagra­
nicznego, głównie ze Wschodem.

P. D rzewiecki, b. prezydent m. W arszawy w 
charakterze rzeczonawcy oświadczył, że gdyby 
przystąpiono do racjonalnej akcji budowlanej dla 
zaspokojenia obecnego głodu mieszkaniowego, li­
cząc się z naturalnym  przyrostem ludności m iej­
skie; to roboty .budowlane zapewniłyby pracę mil- 
Jonowi rąk  roboczych.

7 ow. K a łużyński stw ierdził, że zdaniem jego przy­
czyną kryzysu jest ogólna przebudowa życia gospo­
darczego ze stopy wojennej i przystosowywanie 
do warunków pokojowych. Powoduje to wahanie się 
kursu w alut  ̂ naruszenie norm alnej wymiany mię­
dzynarodowej, na co przem ysł polski nie był w  do­
statecznym  stopniu odporny, wobec czego nagła 
zmiana w stosunkach walutowy ;h w ywołała brak 
śroakćw  obrotowych. Rozpatryw anie powodów 
kryzysu w przem yśle nie może się odbywać z punk­
tu w idzenia poszczególnych gałęzi przem ysłu, gdyż 
jest zjawiskiem powszechnego międzynarodowego 
znaczenia. Mówca oświadcza, że w Łodzi obecnie 
bezrobocie słabnie z powodu chwilowego polepsze­
nia koniunktur w przem yśle włólćnislym, lecz nie­
ma żadnej pewności, czy popraw a ustali się. Bez­
robocie zmnieiszyło się wskutek powrotu do pracy 
tych, którzy byli zatrudnieni-do czasu kryzysu. O- 
s-tatnic ożywienie się przem ysłu nie dotknęło jednak 
tych licznych rzesz bezrobotnych, sięgających do 30 
fys., k tóre jeszcze przed kryzysem nie m iały pracy. 
Io w . K ałużyński zwrócił uwagę, że w pierwszym 
rzędzie należy zwrócić się na Wschód i nawiązać 
stosunki handlowe z Rosją; tymczasem polskie pla­
cówki konsularne w Rosji i na U krainie nie są do­
statecznie kom petentne w sprawach gospodarczych 
i źle obsadzone, i z tego powodu Polska daje się 
wyprzedzać innym państwom. Do czasu unormo­
w ania stosunków walutowych Rząd winien zainicjo­
wać na szerszą skalę roboty publiczne'oraz przyjść 
z pomocą finansową tym wszystkim samorządom, 
które takie roboty zaprojektu ją. Łódź przystąpić 
może niezwłocznie do budowy kolejki elektrycznej 
l.ódz^ Brzeziny — Rawa — Tomaszów, przy któ- 
[ ; i  za*rudnić rńożna w pierwszym okresie robót o- 

nło 3.1.00 rob. Sam orządy przystąpiłyby również do 
'udowy gmachów użyteczności publicznej i t. p. ale 

temu na przeszkodzie stoi oszczędnościowa polityka 
min. skarbu. Zdaniem mówcy Rząd winien w ypła­
cać bezrobotnym zapomogi do czasu uruchomienia 
tych robót.

P. Molenda, z Bielska na Śl. Cieszyńskim do- 
niosł, żc w bielskim przemąyle

Podczas onegdaiszego głosowania imiennego w 
sprawie terminu wyborów p. Łańcucki oddal kartkę, 
na której nic nie było oprócz jego nazwiska, p! 
Łańcucki mógł wcale kartk i nie oddać, ale któż w 
takim razie domyśliłby się, że on istnieje w Sejm ie? 
O ddał więc kartkę, a le nie nap isał na niej ani „tak", 
ani „nie . P . Łańcucki mógł napisać; nie mam z 
Moskwy wskazówki w tej sprawie™.

LOS INWALIDÓW.
Komisja inw alidzka uchw aliła wczoraj doma­

gać się od Rządu rewizji dotychczasowych konce­
sji, celem odebrania ich obecnym posiadaczom i na­
dania  inwalidom. Na życzenie Rządu, by komisja 
zreasum ow ała swą uchwałą, której mocą przeszła 
do porządku dziennego nad nowelą do ustawy in ­
w alidzkiej i żądała  wykonania pierwotnej ustawy— 
kom isja uchwałę swą zreasum owała, otrzymawszy 
zapewnienie rządu, że m aterjalne uposażenie inwa­
lidów nie dozna uszczerbku.

'Dalej ofcmtńo stę, iż ibuirmiisitra, dir. StonisSaiw*- 
s3ó, wioetwimistrz iW Jkcszowski oraz łammecy po­
bierają wszyscy razem '200 t-Bią-cy marek, podeaz* 
gdy w imiych mizsatacłi sann buruLi.-ćrz ofczyumije 
przesz o 100 tysięcy, więc i tu  a:rauty te . Z. oto- 
ia'y atę najzupełniej .bezpodstawne.

■Bzrdao si uszne jest, iż zarząd miasta domaga 
się kxtbroK nad szkołami, w unieście, gdyż obecni© . 
;eet te łka iwCiadz mad sztok mA, Jecs acxfcia z nich 
fanniafce rnic ni© -robi; dniooi robotników tnii© cfao- 
dtzą d© s2ilco4y wiakutek cpitosaCiości i  zlej w.aoli pana 
iKspekiara aakoluego, Markiewicza, i  praestaraalej 
te d y  szflcofcej, która* -jsfc się aamom» k-iężuianKwi, 
członkowi Rady, wymknę)©, usiała praez 3 lata pięć 
poaiedtBen.ZrOBuim'kl© jest, że miasto musi. recta* 

^wnć się z rezerwą, dając w Saki© ręoo pieniądze, 
gdyż do szkól pra.yjmowtaii sa uczmiiojwie zpjiwoaaiytti 
rcduiców, zaś bóedota m e ma <Jo nich dostępu, bo 
Rada szkolna ni© che© ■wejść w ponraumiroj© z Mżw- 
gisLrateen, który m a spisy łudłmośici. To ni© ctochodtai 
teóędiaa Z.

Tizesbo. Kfflnaiczyć, iż nissza korfiuuierja na post©. 
dziania Rady rzadko uczęszcza, gdyż uiprarwii® stale 
&re»:<ą nehetę i  nie ma śmiałości sp jrzeć w oczy 
bianmiiisrtfftsowii, praysyfia tylko swego pctircnE, iks. Z.f 
'który ai© an» najamk-jsaego pojęcóa o sajiwrzą.diz:«i

tN'Je ma tóm- kończy si© robota te . prefekta. 
Chcąc uspraayieidliiwlć się wobec swych ćwieczek, 
kslęśuieik zwJołuj© aeibromia sprawozdawcze, stera się 1 
wmó.'.rć w  micii, ,j:kt>by dr. Sian.'a’a'Wolci był nóe- 
kompetentey, nie padający się  ca  ibarcnfeitraa i  pujj- 
nuij© miflató. Między SnroamK toiądz t'om^cay, i s  oa- 
1‘ażafciicy sdilkrwldoąMaś apRyw*jre»ję mfiejtłcą, tto ree 
trudmita. ilcJBcu. .ptracownilltów, a5© nie efe mówii, że 
sprowiizacjia w  ioste!tnatn czasie daJia dochód riety'Coo ©► 
na opłaceni© 'W3zyi?'ilc:ch pracowników «®o. pranra©, 
żo pokryła fecezta caJej edirtoiistirac*.

t e  osbataiem zebraniu Rady IM.rj k :©j bytb ro- 
ledtwii© 30 osób, ałe uchwslonoTezctocję, 'którą (po­
dobno pracslamo do wyższej władzy, © rczwiązritti© 
Rady mile(jsk'©j. Ks. .Z., który farsurje w  podstępny 
sposób pódirtee rezerłuęj©, nie nadaje się w  żadnym 
•iwróe do Rady jaiejsfkóej. gdiiae 'traeba prrcowcó, a 
»1© grać rolę ,,toz'a irpr:irtego“ , dt.£\vfejącego :kłwie>- 
stję tek, żo bibo 'będzie iburmfetirasini emdiek, a£bo 
Inseba redę rozwiązać, j  jodyn;'© siejącego niezgodlę 
raiięday łudinością.

Ciekawy.

S o k o !ów,
(K orespondencja w łasna).

WALKA Z LICHW Ą.

.. W ,:zorai odbyło się wspólne posiedzenie korni- * 
sji praw niczej i aprow izacyjnej, na ktdrem  obrado- 
vrano nad projektem  ustawy o zmianie ustawy o 
zwalczaniu lichwy wojennej.-'

Po w yczerpującej, czterogodzinnej dyskusji po­
stanowiono przejść da porządku dziennego nad pro­
jektem iządowym, ą  przyjąć za podstawę do szcze- 
go owej dyskusji wniosek pos. P luty, dom agający 
się zniesienia ustawy o w a^ e  z lichwą.

Erontta porityczaa.
Wczoraj nadeszła do Min. spraw za­

granicznych nota Rząą^u litewskiego, będą­
ca odpowiedzią na ostatnią notę Rządu 
polskiego, wbrew rozsiewanym pogłoskom, 
jakoby rząd kowieński zamierzał zerwać 
korespondencję dyplomatyczną z Polską.

*  * *
Niefortunny drugi delegat polski na 

os.atnią sesję Rady Ligi Narodów, p. Sze- 
bfcko.i który przybył do Paryża już po za­
łatwieniu sprawy wileńskiej, dla której po- 
I —  Wr^cil wczoraj do W arszawy po 
kilkutygodniowym pobycie zagraiucą.

c«lpr o w m c a
Łowicz.

fK orcspondcncja w łasna).

X:e.*tn*nie ataki księdza Zawadzkiego aa Magistrat.
Dzia ajuość nuejacowej koitnnerji.

W stycarrim r. b. odbyto ećę poaiodzemie Rady 
M R a d a y  m iasta, ksiądz Zawacteki, jak 
rw-yklo, tek  i  tynn r^neim, tarauoai Kinnjóuwi jnto- 
9t», iś te a  roBtowoata pieniądz© epot'eesane. Z m irę  
reenistra Mich flwkingu domn^al się redukcji linzięd- 
Cj jłów fnag.sirack' eh, rerauc^jiąc retBędoyri miasta, 
•vr tsoc7/t‘g6i)i',ości bum utrrajw ii, d r. S!Loi‘słaiv.ski«niiii, 
iż pobiera azjfan ie.rną paasję,vr końcu a  cząl mówrć 
o teicole powBzieehaej, niby t© '"■ys.tę;:<ując w ro ti jej 
obrońcy, i  skarżąc tfę, że  m iasto aii» daj© mi' sztoJę 
póeaiędzy.

Awes {wtonn M'mniSc (magiateaitu Warsdoi, nafLe- 
ż^cy do teg© samego stnoiratiiciwa, co i te. Z. wy- 
iciórult Radwie., tż  aairauży te .  Z. są majCTijp©-niej bea-
podshawn© j sssczegó ow© praedstewlił stoad tiraędtnż- 
ków oraa ca’y .peesomed imcg stracuii, który, jak a  ̂  
okaK-i’a  ;©st beirdao sscaiuply, do tęgo dtopcśa, i i  w 
rtltlktórych d®łiataoh, uirzędinócy prccają  do l i
włecŁomn, ni© pohiorofjąe aa t© oadłłcubow© godak 
oy -peo^ji, talk, *© naJ©ż.t'©by, jsik to zsOTiacsyl radny 
fryw. Dułla.ewica, (dość urzędników zwiększyć, 
rowleditie suuść za tcaehaax ^caocibaimktztkowa

W niedzielę, 1*) lutego odbył się tu wiec, na 
k tóry  przybyli z W arszawy towarzysze: E. Dąbrow­
ski i A. Szczypiorski oraz M. Simon, radny z Sie­
dlec.

Zainteresow ani wiecejn przybyli z okolicznych 
gmin robotnicy rolni i chłopi m ałorolni w liczbie 
10O0. Wiec odbył się na rynku, gdyż miejscowe 
kołtuństwo nie pozwoliło na urządzenie zgromadze­
nia w jedynej znajdującej się tu taj sali S traży  o~ 
gniowej.

«Tow. Dąbrowski mówił o reform ie rolnej i bez­
robociu, tow. Szczypiorski o najbliższych zadaniach 
k lasy ronotaiczej, tow. Simon o kw estji szkolnej. 
W szystkie przemówienia były przyjmowane en tu­
zjastycznie.

Uchwalona na  wiecu rezolucja w yraża podzię­
kowanie posłom socjalistycznym w Sejmie za ich 
ciężką pracę w obronie interesów klasy robotniczej 
miasfa i wsi. P rotestując przeciwko dzikiej par­
celacji, upraw ianej przez obszarników, rezolucja 
domag-i *się ścisłego przestrzegania § 25 przepisów 
wykonawczych o reformie rolnej, k tóry to paragraf 
mówi, że p f ty  parcelacji należy uwzględniać prze- 
dewszystkicm tych którzy  skutkiem parcelacji stra- 
< iii pracę. Rezolucja domaga się od Rządu, aby 
zabronił obszarnikom masowo w ydalać robotników 
folwarcznych, co czyni się specjalnie, aby osłabić 
Klasowy Zw. Robotników Rolnych, a wzmocnić Zw. 
chadecki.

Dalej rezo lu tja  stwierdza, żt dzisiejsza gospo­
darka  rządowa i polityka Sejmu nie odpowiada in­
teresom szerokich mas robotniczych, oraz wyraża 
przekonanie, że tylko rząd robotniczo - w łościański 
; dolny będzie odbudować przem ysł i Polskę, zwal- 
t7vć bezrobocie oraz bronić praw  ludu przed zama­
chami reakcji, usiłującej pozbawić go Bawet tych 
praw , które sa zagw arantow ane w KonstytucjL

Zebrani, rozchodząc się po wiecu, domagali się 
c-d ńas/ych towarzyszy urządzania częściej podob­
nych wieców, gdyż tylko przez uświadam ianie moż­
na będzie osłabić wpływy endeckie, które w na­
szym powiecie są dosyć silne. Stw ierdzić jednak 
należy, że już wiele się w ostatnich czasach pod 
tym względam zmieniło. N astrój wrogi wobec po­
lityki klas posiadających uznaje się z dniem każ­
dym.

Po wiecu odbył się tu powiatowy ziezd służby
folwarcznej, należącej do Zw. Zaw. Rob. Rolnych. 
Na zjedzie tym tow. Szczypiorski wygłosił odczyt 
0  klasowych polskich i chrześcijańskich związ­

kach zawodowych".

Dziś, o  godz 7 wiecz. w sali Tow. Hy- 
gjeniozinogo (Karowa 31) tow. poseł Kazi­
mierz Czapiński wygłosi następny z dwa  
odczytów p t  „Dwaj apositotome —  mate- 
rji i  Boga“.

O dczyt d z is ie js z y  p o ć w fy w n y  J e s t  
■twórczości Pas-cola, framcuisikiiegio a p o s to ­
ła  a l tru iz m u  chracścijiaństki-ego i  tó e i  
Boga-, p o g ro m cy  je zu itó w .

Art dramatyczna: Irena Solska ? Zy­
gmunt Nowakowski wygłoszą fraguieaty z 
Pascala i Hello.

Niesp-rzedane dotąd bilety nabyć tac* 
żna w Księgarni-Robotniczej (W spótoa 17), 
w 0. K. R. P. P S. (Al. Jerozol. 6) i w adm. 
„Robotnika" (Warecka 7), oraz od g a d i  
5-ej wiecz j>rzy wejgcLiu. ‘

__
_
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Przed konferencją w Genui.
ODROCZENIE — ALE NA KRÓTKO.

Rzym, 22 lutego. (PAT). (Stefani). 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
konferencja genueńska będzie odroczona, 
ale na bardzo krótko. Zamiast 8-go odbę­
dzie się ona 14-go lub najpóźniej 23 mar­
ca. Odroczenie konferencji jest konieczne 
ze względu na nieukończone jeszcze prace 
przygotowawcze.

LLOYD GEORGE I POINCARE.
. __ Londyn. 22 lutego. (PAT).* „Daily 
Chronicie” donosi, że Lloyd George i Poin­
care mają odbyć konferencję w Paryżu dn. 
25 b. m Naradv będą prawdopodobnie do­
tyczyły sprawy ustalenia terminu zwołania 
konferencji w Genui.

POŚREDNICTWO BENESZA.
Paryż. 22 lutego. (PAT), (Havas). „Le 

Matin" donosi z Londynu, że Benesz prze­
konał Llovd Georgc’a o niemożności obale­
nia argumentów memorandum francuskie­
go, dotyczącego konferencji w Genui, oraz 

* absolutnej nienaruszalności traktatów po­
kojowych. Dziennik zaznacźa, że w celach 
pojednawczych Benesz przyłączył się do 
zapatrywania. Lloyd George‘a, według któ­

rego należy rzeczoznawców małej Ententy 
wyłączyć od udziału w przedwstępnem ze- 
bianiu rzeczoznawców. Postanowiono jed­
nak, że przedstawiciele dyplomatyczni Ma­
łej Ententy i Polski w Londynie pozostali­
by do dyspozycji zebrania rzeczoznawców 
dla udzielenia im wszelkich wyjaśnień, ja- 
Kich bv zażądali.

KONFERENCJA DELEGATÓW 
TECHNICZNYCH.

Londyn. 22 lutego. (PAT). (Havas). 
Otwarto tu i|onferencję delegatów tech­
nicznych angielskich, francuskich, włoskich 
i japońskich. Konferencja zajmowała się 
sprawą kapitału koniecznego do utworze­
nia międzynarodowego syndykatu dla od­
budowy ekonomicznej Europy.

, i  ■  -------

—  Poincarć p rzy jął Benesza, k tó ry  w rócił z 
Londynu.

—  W edług doniesienia z Tokio rząd  japoński 
p rzy jął zaproszenie rządu włoskiego do w zięcia u- 
działu w konferencji genueńskiej.

— Angielski kanclerz skarbu sir R obert Horne 
za parę dni ma się spotkać w  Paryżu z francuskim 
m inistrem  skarbu D elasteyrie. M ają być omówio­
ne sprawy, zw iązane z kw estją odszkodowań.

Im ii KBTEt n t i n  
' ttittiofcftUk

Berlin, 22 lutego. (PAT), Do „Teges 
Anzeiger” donoszą z Genewy: Już z po­
czątkiem marca konferencja niemiecko- 
polska będzie zamknięta, jeżeli tok obrad 
będzie również szybki jak dotychczas. Wy­
nik rokowań przed ogłoszeniem będzie 
przedstawiony Radzie Ambasadorów ce­
lem oznaczenia terminu objęcia przyzna­
nych obu państwom terytorjów.

la  Siiiifii l i i k i

in rem i jest powiedziane, że dopóki nie jest za ła ­
tw iona spraw a międzynarodowego uznania Irland ji 
7a niezawisłą republikę, dopóty organizacja sinnfei- 
rdstów będzie nadal rozw ijała akcję, aby takie u- 
znanie republiki uzyskać. P rzy  najbliższych wy­
borach do parlam entu organizacja sinnfeinistów b ę ­
dzie popierała  takich tylko kandydatów , którzy zo­
bowiążą się nie sk ładać przysięgi na wierność k ró ­
lowi angielskiemu i nie będą uznawali p rzynależ­
ności Irland ji do korony brytyjskiej. U chw ała ma 
zapaść jutro. G riffith zgłosił rezolucję, akceptują­
cą tra k ta t angielsko - irlandzki, ponieważ daje  on 
narodow i irlandzkiem u praw dziw ą wolność.

® sniBwia d u m n i  zwiaiRdi
Kas M

SCniffeojimn Pracy i  Optokl SpcOeczsicj (fcann®- 
aikuj©:

W celu fikoońcl^kiowania daiiaWtaicńci poezczv 
góOnydi Kas Chorych i unsOBliwiiesua im spetes©- 
niti tych zadeń i ©etlów, która tylko prsoz kcincan- 
tiucję sit fadiciwych i środków niafterjriaych. osó^g- 
aięte być unogą, jMTmisteięum Pracy i  Opieki Spo- 
łoasney prato prowadziło czyramościii iwstępm© m  iioiie- 
nsinflau acm^róioweiniia Okręgowych Związków .Kaś 
Charydk. opracowano wzorowy Stetruł <Mia takich 
Ziwiięzlków, a dla omówiienia traśei
stetefcu i nasad Cfr̂ nuzjacyjnycih zeprosio fmaedBto- 
wtcfeli rajiwiięiksBych Kas Chorych z iWE&yiaDkich 
dEiieilnic Rzeczypospolitej.

Wskutek tego odbyto się dlniia 17 i  18 ib. ma. 
pod wrzowodiniotm'em d-ra Juntknewrcza1, dytreikteira 
Departamentu UheEpiecaeń Spofwmiycih i  przy u- 
dzrliSl© raasędintifów Departsumealu, pracujących "w 
dziedzinie Kas Chorych, poai’edzemi© piraedlsóawik 
cieli największych Kas Ch.oiry.iih z wsaysifikich dziel­
nie RzecrypoejpcMtej.

Po SDcaegó’ówei dyskusji posltanowltoo:
1) Zccigaii:taovraó w itsjibliższej prayiazJośicii 3 ’©* 

kręgów® związki Kas Chorych, a Tnćainwwiw e: a) 
jna wojRWÓdztwo RraJwwsSsiie i  iKteledato (se iwagfię- 
du ną Zrg’ebie), b) na województw© LwoweScl©, 
StósJaiwnwsfci© i owentaiatate Wwłyóskte, o) aa 
'wpfeiwódabwo Poznański© d Pom orsk’©.

W miarę powstawania (Kas Chorych w >b. «a!bo- 
rz© rbsygsfciini, ibędziie jsosigandBOwahy dalszy, wzglę­
dni® diri©% sjysdiąaki.

2) Przyjęte b nfelieaniemi zmasikamii d wsaprf- 
mierireni zasady v,stowego statutu ©(kręgowych 
Związków Kas Chorych, ppnawowarego praez Oepw:- 
tamemit Ubezpieczmi Społecznych Mimijstorjum Pra­
cy i Oprekć Spoteczmej..

3) Omówiono cały ssereg wtażrych i efefctPalmyeh 
towewji s zrJkresu organizacji i  stoBumków praw­
nych w Kasach Chorych.

RUCH AUTONOMICZNY.
Katowice, 22 lutego. (PAT). Racibor­

ska „General Anzeigcr” donosi z'Berlina: 
W kołach urzędowych słuchać, że ruch au­
tonomiczny na niemieckim G. Śląsku przy­
biera coraz większe rozmiary. Rząd poczy­
nił kroki, -aby ruchowi* temu przeszkodzić. 
W ostatnich dniach odbyły się v/ tej spra- j 
wie rokowania z górnośląskimi członkami 
paBamentu niemieckiego, óraz innemi 
wpływowemi osobistościami, od których o- 
debrano przyrzeczenie/ iż użyją swoich 
wpływów w kierunku zaniechania dążćń 
autonomicznych na niemieckiej części G. 
Śląska. W sprawie autonomji na G. Śląsku 
wniosły partie prawicowe niemieckie inter­
pelację do Rady Pąństwa. Rada Państwa 
w porozumieniu z rządem uchwaliła obra­
dować nad interpelacją na posiedzeniu taj­
ne m.

fila  ( h t t i  i  R M -
MASOWE WYDALANIE ROBOTNI­

KÓW. *
Berlin, 22 lutego. (PAT). Z powodu 

ostatniego strajku generalnego w zakła­
dach miejskich, miasto Berlin oddaliło: 
1.890 funkcjcnarjuszy tramwajowych, 2.000 
robotników gpzowni i elektrowni i 230 u- 
rzędników i robotników wodociągowych, 
Pt ócz tego wdrożono przeciw 52 urzędni­
kom miejskim postępowanie w celu odda- 
lenią ich ze służby.

fertoiii i i i i « iitó
ODWOŁ ANIE. DELEGATÓW 

LITEWSKICH.
Rygę, 22 lutego. (PAT). Litwa Ko­

wieńska odwołała swoich delegatów z kon­
ferencji kolejowej, odbywającej się w Ry­
dze. Powodem odwołania było to, że inne 
państwa bałtyckie w sprawach transpor­
tów i przejazdu przez teren Litery Środ­
kowej zwracały się do Pol^u jako do 
przedstawicielki tego terenu, co Litwa Ko­
wieńska uważa za naruszenie swych praw 
do Litwy środkowej.

Pi.csiiosls p k U f l in
w■8 mm

R zym , 22 lutego (P. A. T.). W czoraj po po łu ­
dniu król w ezwał do siebie De Nicolę i powierzył 
mu m isję utw orzenia gabinetu. De Nicola ma w 
najbliższym  czasie udzielić odpowiedzi co do wyni­
ku rokowań, jakie prow adzi obecnie ze stronnictw a­
mi. Zarówno centrum , jak  dem okraci, socjaliści i re- 
fcrm iści są obecnie gotowi poprzeć gabinet De Ni- 
coli.

„M essagero" tw ierdzi, że w razie niepowodzenia 
m isji De Nicoli będzie b rana pod uwagę kom bina­
cja, k tó rą  zam ierza przeprow adzić O rlando przy 
pomocy De Nicoli i Titoni'ego.

I M  l i t o

:o s

Norfolk (Wirgir.ja), 21 lutego. (PAT).
Wojskowy balon do- sterowania „Roma” o 
pojemności miljona stóp sześciennych w 
czasie wykonywania prób z powodu eksplo­
zji motoru spadł wśród płomieni na zie­
mię. Z załogi, licząc 50 ludzi, pozostało 
tylko 10. Przyczyną katastrofy było uszko­
dzenie jednego ze sterów balonu, który 
padając zaczepił o drut elektryczny, powo­
dując pożar.

M m ń  i t g i iG z a
'-— K onferencja am basadorów  p rzy jęła  do w ia­

domości pierwsze' spraw ozdanie rządowej kom isji 
w spraw ie zajść w Szobiszowicach i postanow ić  za­
żądać w Opolu wyciągu z aktów  sądówyeh.

— Wobec zachodzących obaw, że przy ogłosze- 
_ niu autonom ji Egiptu wybuchną w K airze zaburze­

nia, wywołane przez krańcowe ko ła  nacjonalistycz­
ne, w ładze angielskie zarządziły  całkow ite rozbro­
jenie ludności. W  razie  przechowywania broni lub 
staw iania oporu grozi k ara  śm ierc i

— „Times" donosi z Bombaju, że rozruchy w 
Indjach przybierają z każdym  dniem szersze roz-

j  miary, i s ta ją  się coraz groźniejsze.
— Z Kopenhagi donoszą: W ielki duński kon­

flikt robotniczy został już częściowo zażegnany. O d­
nośny uk ład  obejm uje 40.000 robotników,

—  N ajbogatsza część federacj, soweicldej, U- 
kra ina  uiściła w  styczniu i lii tym 9 proc. przewi­
dzianego podatku żywnościowego („prodnałoga").

— W  całej B ułgarji odbyły się wybory do ciał 
samorządowych.

Londyn, 22 lutego. (PAT). (Radjo). 
Wczoraj pńzyszło w Dublinie do1 strzelani­
ny, pfzyczem sinfcir.fści zranili ciężko jed­
nego porucznika i jednego sierżanta armji 
W, Brvtanji.

* W izbie gmin oświadczył wczoraj 
Churchill, że od czasu podpisania rozejmu 
dn. 6 grudnia roku zeszłego sir.feiniści do­
konali &2 napadów na policję i 34 na woj­
sko, przyczem straciło życie 13 osób, 36 
zaś odniosło rany.

t e r a i  i i r s l r a
Berlin, 22 lutego (P. A. T.). Biuro Wolffa do­

nosi z D u b lin : Dziś zebrał się pod przew odnic­
twem de V alery konwent organizacji sinnfeinistów, 
aby powziąć uchwałę, co do tego, czy konwent raa 
się zgodzić na trak ta t angielsko - irlandzki. De 
V alera zaproponow ał rezolucję, w k tórej między

Li

w  R O S J I - .
A m e r y k a ń s k i  K y ń z i a t  Katunkowy 

J a sn a  U,  St-tyie r ie tr o .

C d • e  sc* s a  ‘ • i ą b i t i d A

„ p a s t y l k i  M e o 99
W yrobu L aborator. C hem iczno-Farm aceutycznego
NSotilisiSki i K rogu isck i w Warszawie.

Sprzedają  apteki I sk łady ap teczne . ^

D Z I Ś  Sensacyjny p rogram  lutowy 
kom pletna zm iana zespołu  artysty­
cznego. Na czele now ości
= = = = =  JL W  hY = = = = =

sensacyjna, dzika tresura oraz 10 innych wielkich 
atrakcji-

C. K. W.
N M e J s z y m  z a w ia d E E iia m y  to w a r z y s z y  

członków C. K. W., że nazuaosoiu} na dzi­
siaj posiedzenie C. K. W. nfc odbędzie się. 

0  SieSsrat. Gemcratey.
Zebranie towarzyskie. Okręgowy Ko­

mitet Robotniczy P. P. S. urządza w lokalu 
swyrm dnia 25 lutego r. b. o godz. 9 wiecz, 
zebranie towarzyskie dla członków i wpro­
wadzonych gości. Zaproszenia w /daje sfe- 
kretarjat O. K. R-

Odczyt. W czwartek, d. 23 b. m. o g. 7 
; wiecz. w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej, 

Chłoętna 41, tow. Z. Zaremba wygłosi od­
czyt na temat „Problem odbudowy Między­
narodówki". 1) Międzynarodowy atak kapi­
tału na zdobycze klasy robotniczej. 2) II, 
III i IV Międzynarodówka. 3) Różnice kie­
runków i próby uzgodnienia akcji obronnej. 
4) Stanowisko proletarjatu w Polsce.

Wejście dla członków partji za legity­
macjami, dla sympatyków za bezpłatnemi 
biletami, które można otrzymać w lokalu 
dzielnicy.

Klub ira^dalmisfów wjjyiws. swoSch rfomfeńw
o Neswa-rar,ćcawo przykrycia t,» ccłwartelk dra. 23 Ib. 
m. o godis. 7 purldąr5nilo ca zobrcouó <io J-jfcalu AL 
Jeaawoiliniefli'© 6, a ónatrismccrtemi j  legltycni: cjamiii.

Osoby, gosćiąoe na meimdl/tlnnrfi. <m®ad>oiadh, 
donttafch, gitarach i  t. p. insitruimeffitoch, mogą stię 
7r>,pi's:JĆ db Idtitbtt We wiwutoi i  cewariŁi od! goda. 7 
die 9-ej.

Dxielaica Jorwlimbka wzytwi# swttfćsh oz*anfeów,
fjby znuderataSi ijiegitymsacje pairiyyni© a irdkra i 921 na 
1922 r.

Karu bygieny. W<wfeaa~wlgfei IWyidBtui KnUhmato©- 
(Kwiatowy P. P. S., a feslytoitecn Spckea-
Lym urządza cybsl wytaojdiów o ihygiiieBr'®. IWszystUci© 

j dzioIinŚKe eą proseone o Brfcomranluwrcnie ezicm- 
j kcim i popsytantie chętoyA. Zapiej odbywają s :ę 
| oodzJciiinae od 10^— 2 i1 cdi 5 — 7 Al. J&rcaoliini- 

slaiie 6.
Robotsicry poranek masyeaay. CBsr^oray £o-

mjtet Ra>bcitócay IP. P. 6. aurziądaa djińa 6 marca a\ 'b. 
o gada. 11 rano w stalhi ■kirwtecitru „Pałace*, Ohraiiiel- 
na 9, „rob't-icay poranek m.użyraoy*‘} p^śoięoony 
t.Yórctsoóci Mickiiewicza S Cliopciaa. Biłety ncibywiać 
meżma w sckretarjrjei© OKS. AL JiarweK̂ łimdlcie 6, 
od 10 — 2 i  od 5 — 7.

Daaolnica Mokotowska. iW czwartek d. 23 b. tm. 
o godto. 5 i  p«H w iSotafa dteWimicy, Bagaitela 12a, 
odibęclaio się posnledaetaie itamiftetu dajetaioawega.

Dzielnica, Praska. 'W czwartek, ctaia 23 Ib. m. 
o godts. 7 w lictolu dziełniicy Brukawia 29, oclbędldle 
się cgóiine zebranie cztamków dlajedtnacy.

Zahaw-a tauecma na dzielnicy Powązkowskiej.
W sobotę, dtóa 25 b. m., o goda. 8 wtocz, w lo­
kalu dizieluicy, Okopowa 30 an. 16 odSbędzja się za­
bawa tuceczj-ia.

Zabawa na dziolniey Jlekotowskif-j. W sclbotę, 
4. 25 b. on. ,o gedz. 8 w 'kfeita dkMloćcy, Baigaitóla 
Nir. 12a, odlbydzle się zabawa ttain eczma.

Zabawa żmcczaa K lubu mandbliulutfw. W  eóet-
dalele, dnia 20 b. on. o tg. 5 wtileca. w Hbktóu O. K. R. 
A‘l. Jerozolimski'© 6, odbędzie się adhawa (smeoana 
Klubu, na którą Kłub aaj;raaaa towarzyszy i ena- 
jomiydb

P O K ^nrO W A N IA  
Na w arszaw ski robotniczy Iiradtrsz w yborcy,

Od! robotników  fabryki „U®sus“ aa paśredstto- 
tw»sn tcw. Csublca mk. 21.750.

Odi robotmitków Sekcji la-aiospointowoj mk: 17.000 
j 112.000

ŚMIERĆ TOWARZYSZA.
Tow. R yszard  Gawron, tokarz żelaza, członek 

O ddziału Zarządu Głównego, przew odniczący Okrę­
gowego Zarządu Związku Rob. Prz. M etalowego w 
Polsce, R adny m iasta Sosnowca, zm arł po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach dn. 14 lutego b. r. w sku­
tek silnego zapalenia płuc w 32 roku tycia.

Zm arły jakkolw iek udekiem m łody w życiu spo- 
łecznem odegrał w ybitną rolę, zawsze roztropny, 
chętny i stanowczy w każdej pracy, czem zaskarbił 
sobie u szerokiego ogółu szacunek i poważanie, a  
klasie robotniczej w Zagłębiu, której był wiernym 
bojownikiem, oddał nieocenione usługi/ To też po­
grzeb drogiego nam Towarzysza R yszarda, który 
się odbył 16 lutego był praw dziw ą żałobną mani­
festacją, w  której k ilka tysięcy Towarzyszy i przy­
jaciół odprow adziło zwłoki na wieczny spoczynek, 
nad o tw artą  mogiłą we w zruszających do głębi sło­
wach pożegnał ciało imieniem Z. Rob. Prz. M etalo­
wego tow. W. Kazek, imieniem P. P. S. i  Klubu 
R adnych tow. Ja jza .

Poczem rozległ się, jak  jeden w ielki żal s tra ­
ty. a  zew do dalszej w alki z piersi ogółu „Czerwony 
Sztandar".

Cześć pam ięci zasłużonego towarzysza!

li i t u y i f

Zw. Prac. Miejskich, 'Waredka 7. Z arząd Zwfoa.
las Prac. Mtoj:-:iSsV<h vr s.,ibc'ę, duto 215 lutego 1922 r . 
w ilctoini Zwiąaku, Waceokn 7, w z ą d s i zabaw ę to- 
trairayską. iZaipiraszeirca n a  zabaw ę wydr/ją seOsno- 
fca-jfflt ZwŁązikiu coclciiftointo od gods. 10 r .  do  1 pp. 
i od 4 —  8 pp.

dzionkowi® Zarządu GMwneg® 21w. Z»w. O*. 
*»Wni w niiytSł lirtaw uych zsawandiamiień ppeosend «ą 
© przybycie w sabatę, 25 lutego d© Halealra odidaeflu 
Wbrarawskiegio, K redytow a 8. Spraw y wiciu®! O- 
bfwniaść wsay-fiubicżi koniecam .

Baczność A ntonrtb iłiiri! W zywamy wasy^ilbtoh
cz’dekdw  Zwćąziku Zaw. AufcamiobLinSów «ra wiec 

' -..sótey, ma^ey ffę odbyć <hxte 24 ib. sa. o g. 4 pp.
polsk i Związek D rukarsy , Itedirwsrelka 24, ©gfes-

sm  i© ©gółn© sobmcicć© raasry:ait->tów cdbędato a ę  
d1. 26 b. im., w aiedatelę, o igods. 10 itS-o ,punikitoł- 
oto w  *ali Umiweraytatu Ludowejgo, jibaźna 4. 
Spraw y b. watoo.

S ckm tcrja t Zw. Zaw. Farm ew nfńw -Pracoiyni- 
ków  (IBnsaka 18) przyjoriuj© r n p s y  loaod.jdtoów e s  
ku rsy  prorgotow awcae a a  atopteń poimoouilka »5»- 
t«kardkio@».

Z a n ą d  Związku T«b»tnikćw budow lanych as-
prźszia wBzyuSa’ch czSaftków dziś o  goda. 6 p a  poi. 
do lałoaihi Z uiąjfeu, Lead jo 53, cełesn omówbeala 
pocHswchi, (który ni® ©:ę odbyć iw piiatek d. 2*1 to. su. 
z pfcjcis T-eaitratecigo.

W ielką zabaw ę taneczną a  rtcspódlatomifeaiml u- 
rządaa Zrw. Zaw. P rac. Ilotedouycłi i PeusjiUfcftÓw 
w Wawzawii® dla. cztouków i  w prow adzony*  gcśc* 
w p ią tek , <f/,ia 24 to. an. w  scdi „Hcrjdlowców", Si«a- 
r a  40, o godz. 10 ł  pó ł użesss. ZaprasceCto ©tiaymesś
m io ta i ji © byuiateli portjieTów w ' ,^E>urt>-
'icijArim", „Bulatoiu*1,  ^a ivoy", IWicdeńskiEE i  Kra- 
Iwwaldm,

p la re  nauczyciolalc® w  «sł»Ia<to prywatnych.
Zarząd OddzrVu Warazcmisktogo Zw. Zaw. Naucsy- 
oK stw a  Pol. Szk. Diwdkii* zawiadom** naucsyS- 
•śiełslJwto, że zigodml® » uehujalą W ataego Zobrami* 
l  djaja 3 lutego o o rim  ptoc w prywrtuyeto
w  Wa-SB/iwi* n a  m ład ąc  lttly r . b- wraosii 24.703 m/St

Citonkowj© ZwiąjaliU obwwtiąsaad eą stosawad 
srę dto te j mańmy.

W ALNE ZEBRANIE METALOWCÓW NA PRA­
DZE. *

W  niedzielę dnia 19 b. m. odbyło się w  lokalu 
p rzy* il. Brukowej 29. zebranie członków Zw. Rob, 
Przrm . Metalowego, zatrudnionych w fabrykach na  
Pradze.

Było to pierwsze zebranie po rozw iązaniu przez 
Zarząd Główny byłego oddziału, K ępna 15, IftAego 
Zarząd uparcie sta ł na stanowisku przyłączenia się 
do M oskiewskiej „M iędzynarodówki" za co został
rozwiązany. \

Zebranie zagai! wice - przew odniczący Zarządu 
Głównego tow. Klimaszewski i w krótkiem . leca 
pełnem treści przemówieniu w skazał zebranym na 
potrzebo niezależności i samodzielności klasowego 
ruchtf* zawodowego, w zakończeniu przemówienia 
tow. Klimaszewski udowodnił faktam i szkodliwą 
działalność komunistyczną w Związku.

Zebrani powołali jednogłośnie na przewodni­
czącego tow. Lewacza, na sekretarza tow. Rogul- 
skiego, poczem sekretarz okręgowy tow. Rączka dał 
w yczerpujące sprawozdanie z ruchu klasowego i 
stanu organizacyjnego wśród robotników - metalow­
ców na P radze i pokazał zebranym w cyfrach fak­
tyczny stan  członków obecnie i w czasie grasowa­
nia moskiewskiej demagogii w byłym oddziale, 
k tó ra  była przyczyną m ałej ilości członków, op ła­
cających w kładki, o czem św iadczyły przedstaw ią, 
ne książki; następnie tow. R ączka przedstaw ił 
książki nowo zorganizowanego oddziału (Bruków* 
29), z których zebrani mieli możność przekonać się, 
iż obecnie cyfra członków, opłacających w kładki 
jest w iększą od poprzedniej pomimo, iż oddział pro­
wadzi robotę organizacyjną dopiero od miesiąca 
na zasadach uchwalonych przez Zjazd.

C entralny sekretarz Związku tow. Topmek refe­
row ał obecną sytuację i w godzinr.em przemówie­
niu pokazał zebranym, jak  reakcja  kapitalistyczna 
przy pomocy większości sejmu dąży do odebrania 
robotnikom zdobytych praw , a przez nieudolność



nr . 54 „R O B O T N IK " , c z w a r t e j  23 lutego T922 r.

R ządu rabotnfe przemysł i w y twarz* nędzę w śród
u t  roootniczych, aby tymi niecnymi sposobami 
przedłużyć swoje istnienie, k tóre  opiera się na 
krzyw dzie robotniczej. W skazał zebranym sposo­
by stworzenia silnej, jednolitej i niezależnej organi­
zacji zawodowej, p rzy  pomocy której robotnicy 
wprowadzą uspołecznienie produkcji i  zdobędą 
ładzicie praw a i w arunki bytowania.

W yrazem zadowolenia zebranych były rzęsiste 
•k lask i, którym i nagrodzono referenta.

W dyskusji przemawiało kilku towarzyszy, so­
lidaryzując się z wywodami referenta, wskazywali 
aa szkodliwą taktykę komunistyczną w Związku, 
która doprowadziła ich do tego, żc w ostatniej o- 
dezwie przesłanej z Moskwy do Warszawy —  nic 
wykrzykują: „Niech żyje dyktatura", lecz odwrot­
nie bardzo solennie zalecają łączenie się z Chade­
kami, co wymownie świadczy o zupełnem bankruc­
twie tych panów, którzy z bardzo .czerwono-rady- 
kalnycb" raptem zbledli.

W przemówieniach wszyscy mówcy domagali 
•te od Rządu: kontroli nad udzielonemi przemy- 
ciew cra  pożyczkami, uruchomienia warsztatów 
pracy i zapomóg dla pozbawionych pracy.

Potem zgodnie z porządkiem dziennym prze­
wodniczący zarządził wybory do Zarządu oddzia­
łu, które cię odbyły tajnie kartkami i dały następu­
jący wynik: Lew acz, Cierlica, Roadzio, Błoński, 
Adamowicz, Buski. Korzeniowski, zastępca Zając. 
Komisja rewizyjna- Zieliński, Kośduch i Rogulski, 
»wtępca Melenczuk. Sąd polubowny: Schabiński, 
Rytter i Maciejewski, zastępca Ficodorcwa.

W wolnych wnioskach omawiano konieczność 
wprowadzenia ubezpieczeń społecznych w możliwie 

i krótszym czasie.

fterid tsty  strajku górniczego w  C z e c h Mfewaoji.

Sftrajk gómiiray Bratał zakończony poJowfeanią 
w ygn - a .  Gónniiey n ie  d e p ^ łi majważnletfatega celu; 
Saiwó jr ia  padatBeów węgłowych i  anóesim ia taryf 
teaB&partavTyst. «by wreaztóo iammiejsayić fcryays 
W^Jcjwy j  pnoamystowy.

Slrwjik ©siiąigmąl raatomisst dayse atssdflńcs© 
teitefiSIj©, o tóór© sncito — chwilowo — mjfcardmtoj 
C bodete: ni&raiymano 4 6 -gadaiinną pracę -tygiGcwwą, 
feMro knpóil& cć c h c e li ca  fcafuł? utrącić- i  fika.
Borwać, orao   fnssidinioo — i® same place 5 sw-
Wbfki, k łfae dfccrwiaŁynrwly dlofcyctoesaa.

liwnikj© paxyit-etyozmia ibętfą ab®e®sć stosunek 
®e*t iyTMBośtr.- d e  p  ec  i zarobków  % d ń te  31 g ru -ta ia  
i  twojg — ©wenitudłni© — es podstawiło swych Pb- 
lasscń, obniżyć o JsfcS procent plac*.

(Wśród górników panuje preakomrani*, że gdy. 
by góiwtoy pratetsyimaE b y !  s to ik  ntooo d8uż®j, 
woź* o 8. ’może o 14 ćBi, — OBksgmęiiihy więcej.

Na państwowej taa-.feroncjć w Pradtae 11 ib. m. 
ftetegwń pofcfcich góer.ifców i  okręgu 0Bteww\sk!i> 
loarwiińęłcięgci. gfcoow ii na U'traymitii.'im sterajkiu 
gsaarafciegoi, /ww-tąipóli również jaiłso aprasycja na 
kncdeeisneji rewtrowej w Zarobku, Itera zostaki aimau 
jtn-yBcrwani, gdyż za podjęciem prany oświadczyło 
Się 1«4, praeciiw —  120 gtesów.

K doiean 15 b. ta. podjęto pnaoę.

Ełrcj Ezftslniliów.
Jak bank polsku - amerykański „Union Liberty 

Company" załatwia swoich klijentów.

Mi' październiku r. ub. otrzym ałem  zawiadom ie­
nie od krewnego z Ameryki, że przekazał mi pie- 
niądze w dolarach am erykańskich, k tó re  mam o- 
trzym ać w instytucji „Union Liberty Company , IIo- 
U  51 w W arszawie. W  grudniu zacząłem kołatać 
«*° firmy „Union Liberty Company" zarówno w lo­
kalu przy ul. Hożej 51, jak i w A lejach Jerozolim ­
skich Ig pytając o pieniądze.

Dopiero dnia 21 grudnia ub. r. powiedziano mi, 
** otrzymano zawiadomienie od banku z Ameryki, 
** Pieniądze na imię moje są przekazane wobec 
czego mogę je podjąć za 7 dni. Muszę zaznaczyć, 
Ze gdy pisałem przedtem do banku, nie odpow iada- 

mi, chociaż odpowiedź opłaciłem . W  początku 
•tycznia napisałem  kartę  z opłaconą odpowiedzią, 
Pytając, kiedy mogę zjawić się po pieniądze. Od- 
PO'wedzi nie otrzymałem. Dnia 10 stycznia zapy­
tałem bank telefonicznie z Sokółki, kiedy mi na- 
zeszcie raczą w ypłacić pieniądze? Odpowiedziano 
mi, że za 3—4  dni. Dnia 12 stycznia b. m„ korzy- 

. *t*iąc z okazji znowu informowałem się w banku, 
kiedy mogę pieniądze podjąć. Powiedziano, że 
dnia 18, a  napewc"' 19 stycznia.

19 stycznia udałem  się osobiście do banku. 
Panienka przy okienku, po poprzedniej telefonicz­
nej rozmowie z kim ś odpow iedziała, że 19 nie o- 
trzym ano pieniędzy, ponieważ dyrektora p. Perłow- 
łkiego niema w W arszawie, będzie dopiero w sobotę 
dn. 21 d. m. i że zarządził, by do soboty nikomu 
pieniędzy nie wypłacać. Miałem ze sobą tylko 
200 marek, gdyż przyjechałem  do W arszawy jedy­
nie w vym celu, by otrzym ać pieniądze i nie w ąt­
piłem w to, że je otrzymam i od rana aż do bytno­
ści w  banku nic już nie posiadałem  pieniędzy na 
drogę powrotną, jak  również na życie w W arszawie 
do soboty.

Ponieważ skargi mojej' nie chciano uwzględnić, 
potanowiłem udać sie do zarządu banku. Od woźnego 
dowiedziałem się, źc dyrektor banku, p, Perłowa ki, 
znajduje się w  V arszaw ie, chociaż poprzednio o- 
znaim iono mi coś wręcz przeciwnego. Po długich 
oczekiwaniach przy jął mnie p. dyrektor, wysłuchał, 
powiedział, że śpieszy się i polecił jakiemuś panu, 
by mnie załatw ił. P»n ów, zapyta ł ile mi trzeba 
pieniędzy na drogę powrotną do domu. O świad­
czyłem mu, że muszę dziś otrzym ać w szystkie pie­
niądze. Zaproponowano mi na to. bym p rzy jął % 
należności resztę pan ten obiecał przesłać pod 
wskazany adres w sobotę Po długiej rozmowie, 
w czasie k tórej groził mi, że jeśli nic zgodzę się na 
proponowaną, przez niego sumę, nie dostanę nrc z

powodu późnej pory (było około 2 godz. po poł.)
podjąłem  sumę, wynoszącą pół należności.

Później dowiedziałem się, iż podczas, gdy by­
łem  u p. dyrektora, zgłosił się pewien w łościanin 
do banku po przesłane dla niego 500,000 mk. Po­
w iedziano mu to samo, co mnie, że niema dyrek­
tora, ale gdy zaczął tłomaczyć, że m a przy sobie 
tylko 2 m arki, a  jest zdaleka, jeden z panów  o- 
świadczył, że na  swoją odpowiedzialność każe mu 
w ydać 29,000 mk., a  resztę za tydzień. G dy zaś 
uradow any w łościanin otrzym ał pieniądze (20,000), 
ten  sam pan pow iedział mu, że resztę otrzym a do­
piero za 2 tygodnie, bo dyrektor wcześniej nie przy- 
jedzie.

Tyle o faktach! I
W  Ameryce reklam uje się ów bank, że bez

krzyw dy, bez zwłok i natychm iast, jako instytucja 
fo lska , w ypłaca w k ra ju  pieniądze, przekazane z 
Ameryki. A  oto jak  to  wygląda w rzeczyw istości

A. Z.
Sokółka, woj. Białostockie.

Dlaczego p. Landsberg jest nlabieńcem reakcji.

O trzym ujem y następujący łist w  sprawie skan­
dalicznych stosunków panujących w  dyrekcji W ileń­
skiej. Je s t to dokument, w ykazujący jak  panowie 
z dyrekcji W ileńskiej szanują prawo o 8 godz. dniu 
pracy:

Za niepozostanie w godzinach ponadnorm al- 
nycłi przy pracy, przy wyładowywaniu węgla na St. 
Lapy, dw udziestu robotników W -łu Mechanicznego 
zostało oddanych przez naczelnika w arsztatów  inż. 
Schm idta pod sąd  komisji dyscyplinarnej dyrekcji 
W ileńskiej. K om isja dyscyplinarna skwapliwie ich 
osądziła, nie wzywając naw et obrońcy z ram ienia 
Koła, skazując każdego na zapłacenie tysiąc sto  
dwanaście mk. za orzestój wagonów i potrącenie 
t0  proc. w szystkich poborów w ciągu trzech m ie­
sięcy.

Otóż wiedzcie jak  osławiona D yrekcja W ileń­
ska gwałci 8-mio godzinny dzień pracy. N ajprzód 
naganą, potem karą, później zawieszeniem, a jesz­
cze później wyrzuceniem za bramę.

Komisja dyscyplinarna, k tóra  w ydała tak i su­
rowy wyrok, umotywowała go tern, iż Państwo po­
niosło stra tę  za przestój wagonów, a nie chciała się 
dowiedzieć o tern, że węgiel z tych wagonów mógłby 
być tego samego dnia w godąinach norm alnych wy­
ładowany, ani o tem, kto jest tem u winien —  tylko 
przypuściła szturm do robotników.

Krzywdziciele masy pracującej! mylicie się są ­
dząc, ze drogą takiego teroru  doprowadzicie do 
wydajności pracy.

Powyższy fak t jest przestrogą dla k lasy  robo t­
niczej, aby czujnie broniła swoich zdobyczy. W  w ar­
sztatach łapskich wciąż nas zm uszają do 11-godz. 
pracyl Nawet się nie spostrzeżemy, jak i bez „czre- 
zwvczajki" zaczną gwałtem zaprow adzać 10— 11- 
godzinny dzień pracy. P rzeto  zwracam się z ape­
lem do ogółu pracującego.

Brońmy 8-mio godzinnego dnia pracyl
A

Łapy, 20 lutego 1922 r.
■llimi.MUXIOOBKl,

P. K. Bąkowskicgo, autora dwuch listów do R e­
dakcji, upraszam y o nadesłanie dokładnego adresu.

Przypom inam y raz jeszcze, że wszystkie listy 
do R edakcji muszą być zaopatrzone w nazwisko i 
doklacny  adres, w przeciwnym razie nie zostaną za­
mieszczone.

WYJAŚNIENIE PREZESA RADY MIEJ­
SKIEJ.

Wobec umieszczenia w N-rze 52 „Ro­
botnika “ z dnia 21 lutego r. b. zwróconego 
do umie zapytania w sprawie Kasy Cho­
rych, mam zaszczyt odpowiedzieć, że nigdy 
nikogo ani poufnie, ani jawnie nie zapew­
niałem o tem, że skarga Magistratu do Są­
du Najwyższego w tej sprawie b&lzie u- 
wzglecłniona.

W żadnych sprawach Zarządu Miasta 
stoł. Warszawy, rozważanych w Sądzie 
Najwyższym, udziału nie biorę, wyłączając 
się z zasady i obowiązków jako Prezes Ra­
dy Miejskiej.

Jako sędzia, nigdy też z nikim nie mó­
wię w żadnych sprawach, w tym Sądzie 
rozważanych, zanim nie będą osądzone i 
ogłoszone.

Byłem zaś i jestem zdania; którego ni­
gdy nie ukrvwałem, żeby ta sprawa, jak i 
wiele innych, pod względem orzecznictwa 
administracyjnego wątpliwych, weszła 
przed forum Sądu Najwyższego dla wyjaś­
nienia i ustalenia należytego i jednolitego 
trybu w dziedzinie rozporządzeń admini­
stracyjnych.

Z poważaniem
Ignacy Baliński.

Żęcie rospodarcz?
Notowani* GieMy Wrrs®ŁWRki«J.

Dolary Sfcm. Zj&dn. 3.975 — 3960.
Mariki nueanieukjie 17.75.
Londyn 17300 — 17.750 — 17.700.
Paryż 360 — 375 — 365.
IWodień 65 —  64.

Program  ek'Juiimicany raęda  rum uński cg*. Ru­
muński mćńdfitec h&ciullu ę*ra»dlsi»wiiil program: ćk»- 
ffitjm iicaaiy rzą-oa. Giówtne ipuindety program u są 
slępuijjKie: aupffmta wolność hcineWn wewn ętaanegp, 
aupetoe stasow ani®  system u w ydawania pocwoleń 
indy,wwhuB’lr y dh <w zoffaresie im portu, iktórengo ogólne
zasady zaabo-.ią usteikw.© wyłącanae w  droda® ustaw o, 
daw stw a pointy©', deiej aniiasksa;© m feziania alę if®ń- 
stw a dio operacji haoidilowydh i v reszcie rewizje sy­
stem u fiskalnego, udhwaLaiiago praes a s ta ta i paaćar 
tneak

Rozmaitości.
AMERYKAŃSKIE BARBARZYŃSTWO.

Gazety am erykańskie podają  niepraw dopodob­
ne w prost opisy tego, w  jak i sposób „łagodzi" się 
w Stanach Zjednoczonych w yroki sądowe.

W  Stanie W aszyngton sądzono niedawno n ie ja­
kiego J .  H illa, robotnika wiejskiego, za kradzież 
szynki ze sklepu. H ill w niósł prośbę o uwolnienie 
go od kary, tłumacząc się, iż uk rad ł szynkę, gdyż 
rodzina jego cierpiała głód, a on nie mógł znaleźć 
pracy. Je s t on ojcem 5-ciorga dzieci, z których 
żadne nie liczy więcej ndd 5 lat.

Otóż miłosierny sędzia, uw zględniając jego p o ­
łożenie, zaproponował Killowi... poddanie się ope­
rac ji wyjałow ienia uw ażając prawdopodobnie, iż to  
stanowczo uchroni H illa na przyszłość od kradzie­
ży szynkil

Skazany zgodził się na pozbawienie męskości, 
wobec czego wydany nań poprzednio w yrok został 
cc-fnięty, poczem sędzia nakazał przeprowadzenie 
odpowiedniej operacji.

Inny przestępca, oskarżony w tvm samym mie­
ście o podobne przestępstwo, został również ska­
zany na poddanie się operacji wyjałowienia!

ń r .  U .  D A T Y ^ E R  u f o l o g
Choroby nerek  pęcherza 1 d róg moczowych, fll. 
Jerozo lim sk ie  39 (gm ach ..^o lon ja"). Do 12 ej i 

od 5 --8 . Telef. 44-v3.

Kronika.
Zgon 1. Radziszewskiego. Z Lublina 

nadeszła wiadomość, że w dniu 22 b. m. 
zmarł rektor miejscowego uniwersytetu, 
ks. dr, Idzi Radziszewski.

STAN POGODY 
("MedltTg danych Pańslrw, In s ty tu tu  Moteorofl.).

(Fampeieittara najwyżsoą wyraosifa wre oraj <w 
'WialnsEawte +4.0*. najnińsaa —8.7®.

Bnawdoęnodtolteiy praóbAąg peg,ody w  dar.u ózi- 
■sieJsEjmi: Dość pogodmie, potem  ,\nsnost saciwmi-
a s i a  (awSastscea vr Podać© zadiBdtaitej), tem para- 
tMina nw pohfflaa ae®a, w iatry  piotudiniiow®.

D okortcja 7V=rwAwy. Z pow odu w h y rjty  Ssj-
mu WiteńsSoięgo dotny w  'WiaiEaawiie uidókoro,wiano 
wczoraj felgami.

25-ler.to Rahmkeweg;®. raadrho-
dzsicą Ł-edsi-alę. d . 26 b . m . sapów,iienteiano cbcłiód 
ewietrćiviie&owogo 'juib:‘Jieni=®u (Pogototwi* (Brianfeo- 
w g o . po mehodeńsliwió vr facóciefl© pp. Kartanailcajek 
nfea pilacu Teatina'Iiayan odibędlzi© s tę  w scłj’ R a ly  
nrjejeikiej actał-iao w szye& idi ocDeaSmaków aawcaqj. 
stcńoi cztonlków i  eyraupaityfisów. W szyscy  -uozestnicy 
'/Kfereria ewiiodaą stację Bogoitowiito jsray i i i  L łsetio 
Nr. 68.

Praez oaJy dtóeń jiźbiteitsara odbęctei© aię fcwe- 
«ia n au ito i^ ta  iw 150 puraktach miasito: w * wasyst- 
k&ti tea'taach, SflB^omalocrafech, wstotaracjcch, to -  
wiBiraibcŁ, cUir'ermiach, ho teW Ł  i t. p. emejso.ch pu. 
bticarayoh. Jódiaocześoe© będlą (powyjmowane zapisy 
aa człol.ików ‘Pogotowia i  WTyidtawiano zniacalri 'juibi- 
te'JKZj&wo.

Zarasąd GPagatorwfiia zavriaidtwmiia1, że y i t e  n a ­
w ala pre-cy, uuoże ssie wszyscy calonteowiiie otrayma)- 
ją aaiproisaein"'a, miimio to  proszeni ®| o  wziętóe u- 
dżialu w  uroczw3ksacia»ch jufoSeuBEOwyth.

Stulecie p ra ły  lotew-Jrtoj. D nj« 26 ł>. ns. L o
tew stó Zwi,ęsetk Piisairzy ii Daieonikoirzy w Ryctoe 
będtsie obchodzi! s e i  ą  rocznicę ,prasy łotewskiej. 
Od caasu pow stania w  Mitowi© ptorw .-w ęo Tał«w 
aSsicgo pi«ma perjodycanego „Latlwćieśu «viizes“  (5 
sćycsnia 1822) dlo dn ia  dA rirpzpgo  w ydano a*dm - 
no na  Łcibwii©, j®ic i  pasa, j»j gronicaimi, ŁiiEaaseit 
piam i  g.,izet.

D nia 26 łutc-go o gods. 10 narno w  MhejsOciiean 
Mmeuim m . R ygi noatąpi o tw srcto wyeftarwy prssó- 
wej, b«  ikitórej będą  wystaiwiiooe WBEje&ale deiiedaf- 
ki i ipaama łotewski©, jakie  nkcazaly s ię  w  ciągu ił- 
bieigjych 100 fot.

A dres K om itetu  JuibiTeusMiwiego: Ryga, Miej­
skie M uzeum AhtysL

iWznowioni* p«ciągów. Rocsymiąo od 1 matrea 
r. ib., pom iędzy Wamaeajwsj i  iNcEiieMfliom waaorwaio- 
me będą pociągli podm iejsk ie: (Nr. 633. 'wychodzący 
s  dworca gdiaóslkiieigo o g. 1055 i Sir. 621, wycłso- 
(fcący a Naaiekslca o  g. 13.22.

Pte**g pnepieazny WarszawsuiKraŁów. D yr. K o­
lca Państw , w Wcsazaiwie podr-jo do  wiadomości, że 
poczymając od  ptoSkii ćL 24 b. m . praywmóc,oniy bę- 
daiia mich pociągu pospicazimego Nr. 1, wypnajwda- 
Re0o z dfworca IWairsaaawa: Gfi. a  godz. 1445  w  attro- 
nę K rakow a i L w w ra  i  odpow iedniego ipociągu po ­
wrotnego Nir. 2, przybywuj ąeęgo ma tenae cLwonsec 
w Wiarsraswto o godz. 16.10.

K «nfkkota. Z ropoiyĄ.iżwma Kamitsairjffltu Rzą­
dni Wa m . et, Wrarszaiwę, w  diniu (21 lu tego -r. b . obłot 
ianio aresztem  Nx. 40 (238) a  dc&ą 21 'lutego 1923 r. 
cacisopiHmą p, o . ^U kraińska T rybuna12

Nędr.a żołnierska. Na sftacji Oreoa sto ją  od kS3- 
’k»i tygodni trsinisipcirty jeńców poCskich, powtraca- 
jących do k ra ju  w  najgorsaeg mędny i  śród  b raku  
w saalkkh  środków, Tnamepońt jeńców Pofflaków a 
Kiasrenijareaca zmajdluj© s?ę iw dlrodao <io k ra ju  p ią­
ty  m ies-ąc. Z atiw m yw d to go 'POd wszoik ©miL p re- 
tefcstaimi, n ie  daw ano emi jedreaiia, an i Opata, wy- 
dtóełajląc n a  niektórych stacjach ‘ofkjalira© po  ćwiaró 
tarte, chtoba. Tronspofit jediaje wagocWmt towaro- 
wiesnś bess .piecyków -po 30 osób rw iwegoni®. Zulnie. 
roo o to  p w iada ją  aiat ubrania, an i obuw ia — iwy- 
proedali wgzyalko, (by móc kupić ctóeba. 0@ó’em  w 
Orszy «osr,j!dują s ię  trzy  transporty , złożone z- 2700 
kudai — kom pletn ie  wyczeupamych i wyru ierają- 
ojrfa a głodM. K cidy dzsteń ewitokr daje  now e ofiary 
śmiarol gTodowej.

Konieczna jest w tyctim ltefitowia SntesrWwnejb 
łOuisOerjutu Spraw  ZacronifcZiych. Odtoglońć Orszy

od gstarifcy n to  jest faSc wioBM, by  tóę o to  ifeto «• 
raaowcć te j garści żotatorzy aterzrm-eg a a  z ,g ’i2»łę. 
Nędaa powracającego jeńca-żotatorsa j?at hŁinieb- 
nym diokunnenteam -dila rządów  aowóeckicti.

W ięźniow ie polscy w  K*wtato. Tyfuts w śród
więźniów Pofeków w wóęzieuiiu kówdeńskileca sae>- 
rzy  siię już bea  jfotaer.wy od jeaieoi <cjs .

(Początkowo pnzez długi czas odm aw iały wfa- 
dfew w ięcieuoe chorym  ynsBeJkiej ipom'ocy lakaisk ie j 
i dcpiiano po długich i  usiilrnych asibiegcch że s tro ­
ny  spoteicceństwa pólskiego w  K ow nie poawotano 
w gruidiniiu r .  z. odwiodzrró leflsaraom ch'orych 
i eesfcsyknąć połrzefoującym tego nwięźcBojm surow L 
cę pTH®cii)".iltiyfusav.'ą.

Zanim- j-et'J dkże powyższa' pomoc McsrsHaa, dto- 
ta rla  'to -więsóeaiia, dwóch w,'ęź:iiów, będących <w 
sóle Wieku, przypłaciło Bamuedbcaato względów sa- 
nuteimych życiem.

Obecnie zaraza szerzy silę dałejj, ra irc ją c  sią  na 
Tiielioauą resztę w ięźniów, jkaónay mto przeszli ty- 
fllWŁ

Mimo dopiuszctscoed dó irięzSetiiiia pomocy ieikatr- 
skiej, ignorują w ładze w ięstonae w  dailtetym ciągu 
w zupełności -wwaaSką akcją dezynJekuyjoią. Więź- 
oiawiue zdrow i oto są  bynajrantoj izołoweai od cho­
rych, anaj ltując się  we -wspólnych » M mi cetach. 
D otąd ulegto choirabto oko?o 60 osób w  iwięzienita 
i  to: f tam  ostu dhorych jest w oh, wili obedcej uóędlĘy, 
ij'Hvieim a  śanifcr&ią. ^

0  nlatw ieuia przy ściągania daniny. W  biurach,
Snitomtnjących o sposobi© obKcwaaia daniny, jak 
rówmiei o ÓBniyrh liiweótjadh, ewiiązanych z dan iną-^  
panug. -wteiki ścisk, o każdej porze czasu piracy. 
Intoresanai, przedew seysŁiecn ci, którzy mają o- 
graiaittBoną flość czasu, edehodzą, zanfimcirawszy 
kiffl&a, goc&in, Talki Stein rzeczy ujemni© wpływa na 
pomyślno ściągami© darniny, nm-.top zając tam po 
żbierimd*, jej, a  praptem  wie,!© osób, mi© m ając w ie­
le  czasu, może zapomnieć dowiedzieć się  o sum to 
przypadającej ito  d‘o Eaptacedto — co z kolei meż© 
-prayczyn'ć się  do rdeuiszraoaaa diairiny <w zaikreśio- 
nym  term linie. W adze  sik.'tobow© w inne w ciągu 
p a ru  najbliiższych dtnć wydać w dnukiu jieśK a le  gra­
tis, to  choćby za općtetą, -przynieś: :ąicą zw rot kosztów, 
ta tru lkc ję , alby roapcwsŁesthraić ją  po oaiyim kra ju  
w J 'te ra s ie  skairfbiu pań-sitw© i obyw ateli platinilków 
daniny.

T-em sfnosób załatw ienia spraw y przymtoslby je - 
EBaze t© korayaoi. że poowoKJby irrzędnikoun, aa- 
tnidErjQByim w tych biurach, a&s swój pośw ięcił 
wyikcmiywar iiu innych prac, k tó re  d  ugo już czekają 
ma zaiat-wfemi©.

Plenara© p«sied»cni© R*dy Miejskiej odbędrf* 
się w  d-aiu 23 lutego r. b . (ezw wtak) o  -godz. 7 ,w. 
w sali obrad Rady.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Stowairsysżomo b. więźniów politycznych fD»-

aatewifczowska 4 m. 21) zawtodiaimii, i© aabranto 
ZaTządu odlbędaś© aię n ie  czwiairtek d. 23 ib. m . o 
godE. 8  wtocz.

Na fundnsi zap«m«g®wy d!* wdów i  s iero t p* 
zmarłych pracownikach telegrafu. Kfliab piradowiai- 
feów Telegrafu 'Prjfetwiowego pray u l  Fradlry .Nr. 3 
u itą d m  w dtaiu 25 b. m . o  g  >iz. 9  wiiocŁ koncert, 
bal pray -wśpó-udiziato cnfeieaitiry symifJiifcanej dyr. 
Jóaoła Śffiwiifc&róigp i  choru, tetografu pod' itatu tą 
p, A. Goilbarczyka.
W Y P A D K I.

K rw aw e w esele. W  d tóu  'wnrzórajsayai w  ra n ­
nych godtaesftcb w argroder© Jmójama <Gąśb©afkłege 
w e wsi K ąpie gai. Wllamów po-w. -Wiatrenaiwsikegn 
zabawiało się towiaraystwo w-esel-n-e, kończąc już 
nieom al calteoeną zabawę, gdy -m-lody ch óoioc, syn 
jędrnego a ucaesitLiiików weselia. iBonisteaibega Kair- 
ko w eto .-ego, iiż ilil s ię  praed ojoem , że totór\ś a w e- 
sećluiików wdeirzył go. Obucśjmę’ Kuitoorwski oaiycłii. 
miast wyszedł ma drogę i uteniaJ g ruby  k ij z ipray- 
dirożnej 'wierziby, iby pomścić krzyw dę sw ego syn­
ka.. Za mi-m mdcli s ię  ina i wesefcmcy i- w krótce caSo 
tow arzystw o żb'JŁo się  w jedną m asę. puściwszy w 
nuich k ije  i  może. V/ wail-ce tej pądl (przebity ikMlai 
razy Konstal :,ty K-uifcowski i  w jedee-j cfaiwij wy- 
zi-ofią! ducha, zaś gaspodatrz ae -wsi K ępa NadWolla- 
nawsikia, K eról Ostro weki zostol racmiy nożem w 
praw y bo-k. Zabójcą Runliao w takiego •0 'lcazalŁ się  Jó­
zef W ójcik, syn jednego z  go^ipolcray -sąsiedniej 
wsi', ła t 26'. W ójcik oddamy aasUcsie pod sąd do­
raźny.

Fafenywy delegat kardynała. (W dtaiiu iwczbraj- 
saym dio urzędu śledczego w IWareedwi© agfosito s ię  
bardzo wtoil'e oaób. k tó re  ip aJy  o t.a rą  ep ry ta  zlo- 
(M-eti.-kiego K asinaeraa Soltyikowakiftae. podejąoe- 
go s ię  za odj-u-tawta Belwedemos. Między iionemi 
ł !  s ię  ks. Framolszek K-sraecid z Br-witoowia, 'który 
(.Tzeiczy-taiwisry v/ pism ach n-at&llkę o  sprytnymi *Jo- 
dniioju, opoiwtodzio!), w jak i sposób ztośilal ipirzez Sol- 
tyikowiakiego altradizioiny. Oto pTaed' kfflni dBiianai 
przybył do plebaiaji pewiein cffi'cer (iSofltytkoiwEjdi) 
'uauueHUowoit się jako delegat keirdiynaila Knkowski©- 
go, specjalmi© ptraysSemy, by zukcimminiilkowaić bum, i i  
zostat aafoaowaray tprcbJszczam m» Bi-slaincadi. Ksil^- 
dza wtedy ci© -byty. G-oepodyma księdza. Anina Mń- 
j-ewska, godinie przyjęła -wysta taika kandy-iaifeikie- 
go, zastawiwszy sut© &tól. Pan, „dld'egat“ m-.jaidlx się  
i wyaae-.il, cbieoując iprzysfać ęMorok cuk ru  a ...wCa- 
anej cuikrowni,‘, k tó rą  -właiSni© „ptceiada iw Btela- 
najch'"1. Po pcwtroeće ks.-ędaa stkjcsnstaitówenao. że  „de­
legat bardynalia ‘ storcidi sygnet ipamteifco-wy, _ fesfcę 
srebrną, po rto jgaro  srebrn-e, k ilka  z ’otiyoh sp inek ć 
i-.:m© praedmiioty. P o  zgłosaemiiu s ię  baiędafi do  o- 
rzędu śledcaago w  dniu, wczopąjsayan, caęść tych 
rzeczy już odnaleziono.

Napad bandytów  na  dwór. Do m ają tku  Demiko- 
wa, gim. D.ędów, w po  w. grójedkiim, aaJeżąc-ego <to 
A iaksand-ra" Jiamasza, ,-pc-lczaa jego mie.ibecn'ngcft 
wtairgnęj.o 7  uzbrojonych 'W rew olw ery baadytow  
i storeryzow&wsiy e ’użbę. zrabowoili 4 futra, l-óżn© 
abreo ia  i b id ian ę  o raz  2 eubuiki buuteirjii. W artośl 
żc-abowanoch rzeczy oiieuistałcina z  powodu nieobec­
ności p . Jainesza. Po rob ul k u  -bandyci z  rab© w am  
raaczy naładowali ma dwńrsCri© sami©, zaipraęćooe 
w ptrę cugowych koni u. odjednaSl ra siromę po  w. 
i-a-wśkóego. Baindyci. opiusacza-jąc Danków, w pio- 
śpdiechu”n):® nabrali ze sobą wapótiuczeatinitto* napa­
du, Jiaikóba Domćduwskiicgo z -Prayłutek. pow. raw - 
k i - ’go, 'którego schwytali- cftdlbiegffi (na alarm  _ są- 
4:/«dŚ3L i służba -dworska. Przy bandy©!* zn»leidionn 
aJbiiły rew olw w . Dochodaeri-a -prowadzene praes 
komemdanta m-tej,-©owej puMicji ustaliło, że udział :w 
ccjpadzic 'b ra i : F-rcineisrók i  Sncaepa-n torac-a Goss, 
V.'aknty d Teodor bracw  Góralscy — z © ara*w y, 
Wo-wrayiniec DcimiJdev ski — ze  wsi Prat-krtry gro. 
Koi-ii© —  i jeczoze jeden -bacutyte nsewi edioanegę 
ui?zwis!ka. Parę  'komd a upraężą lecz bez saiur ijaałe- 
ttosu) w łssa© Wi'łczoiaogą gai. Konto.
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Rabunek. 2fe ul. Fremcśisefoąjisllriej iproed zBornem 
Nt. 32 raterech rabusiów oapadlo 'aa Ajzwka .Ra­
chela, miesŁkańca osady Łaszyw. ziemi1 siedueakiefj. 
jeden  i  aapcs# lików wyiryialt Rachelowi tayunatiie 
iw ręiku 30.000 irnlfc, poczem, wszyscy rabusie uictlefcit 

Pożar. W domu Nr. 38 ipmcy ul. Kruczej, w 'lo­
kata: zajmiawiaittyim .przea Sietfema iWasillko zapoJiDa 
się bedka, wpuszczona w paev.ód innmloowy w po­
bliżu sułitu. Pogotowi© uowcśwśedkiego odldBintu 
straży, po wyrąbaniu części podillogi. pcżar 'Ugaaiito.

Kradzież h p. Cara. (W daniu '•wraorajsEym' w 
m’!€<SKlk_tni:u seieta (kan-celauji cywiUuej NaczedniSaa 
Państwa, p. Cara w Itomibertaw ile, dlotanano 'kra­
dzieży. SfcradEiicin© garderobę, dywany i iunn© rze­
czy. Wartości sfcrcdi.iotnypih rzeczy m© usaiafcmo z 
powodu mectbemcśei wiaiściiiaijelia.

Z sądów.
Cukiernik w opałach 

DwukroitaAe odroczona dflia uzupetoiernaa śledz­
twa sprawa współwłaściciela cukierni Ziemiańskiej 
p. Karola Albrecitte, oakewżoinego o lichwę „ku­
piecką*', praysda onegdaj pod ■pcm.owr.e rospiOEnav- 
m a w sądzie pokoju 21-go okręgu un. st. W&rsznwy.'

Z urwagi na olężśkiie oskarża. :ie, zarEuoanie eu- 
kSeirtii'icowii, sędzia Łcpstito, jedtncraeśnie z odrocaie- 
niam oprawy postamawi’ beajwiiwziae zaaresstowa- 
ziijd oalcar-żatcogo do czasu zloóaaśa praeaed poręld 
w sumie 3 mdljioinów* marek.

Decyzja ta  wywoiiał^niiezwykle w mżenie wśród 
cuflćemiiltów, aebrakyoh w ssiłi sądowej w ceiŁu 
tfisfełaaiia zeznań.

i 0  zstticedawienie w druku.
Dwuikrcte;e  odroczenie sprawy b. redbirtora gn- 

uetyi „Pr. w da Rcto3tesssa“. p. Bmuawmn Dy mówek >©- 
go (wk Xtec'eja (Weeii czko), o zniee!aiwi«:i,iie w d ru ­
ku. — praytxLy świeśo ipod rozpesus' .ii© Sądu Oirrę- 
gC'Wega gdaie roEprawem ipiraewedinicayi witoe-pre­
sets Gumiińaki.

W jednej a tych spraw  -w cb’ralkterae potkrzyw. 
dteoiraegD na <nci) i harr.ff2© wyiępowial ip. (Piotr 
M ile. winścitdel g-.-aibcirjai i obywatel im. Warszawy, 
którego gazeta raasjwdSa b. szjpćegćam rosyjskimi, w

drugiąj zrś —  dr. Jam 'Gebert, Hctóreflo 6pe,Ss3l oda. 
mniej ciężki aarauł — zauiedibaoiia oho wiązi; ów le ­
karze* i obywatela.

Micnowdcie „Prawna Rcibdtiicaa" w  artyikuile 
pod tytułom „Cżlowiek-awiiar ię'“ lurayniiTa durowa- G. 
żairaut, iż z powodiu iiiieotraiimcmia żądanego hano- 
rarjacn odacówei jafcaby patnecy cćężiko cii1 re j Bo- 
r '̂WEikliej, która rwakutdk tęga porcdiaila noEisywo 
bliźnięta, -wyrażając eię o nim; „tylko miska i ipo- 
d!a notom  a profesja swej może uezymić han'ied 
proad; bramami śmierci1*1 i  że .-jdiciktdr GSqje j' .iko 
wróg i  lixhwiairz og przeeafebdB'© życia* i  t p.

W obytdiwu sprawach zarauiy powjtśsae w  dbltt- 
can, sąd u mie aaciferoy uapimwifediłiiwienfe.

Obrońcy poikrayrwidEiciiiycih mi© oategili' na abyi 
euTtoiwiy wymiar kary, (kióra i  tek podiiaga dieikrefco- 
wi o afmmeiatj'i), lecz doniagnlii sńę cd sądu iusl'..tonia 
w wwyim wyroku winy iredtUstoite i  rebabiiliitaeji tóe- 
wiian © oskarżanych.

Sam oskiarżói y tłumaczył się jeno diebrą "wia­
rą: to dal. oo 'Otrayimal od repoittea^, dó którego 
•miaS zaufanie.

Sąd okręgowy nió uwzględni? tego ©uimBpae- 
nia silę oskarżomeigo, ani iwywodów obrońcy Jego i 
skazał redukworu DymorMslki^go w sprawi© M łca 
nia 7 dni, a .w sprawie dima B. ma 3 miesiące <wię- 
aienia.

Obi© kary ma. mocy aaMnieStjił podlegają daro- 
wianiui.

Teatr#ś IVfuzvka.
TEATR „MASKA*.

Kłopoty Genjusza, korr.edja w 4 aktach A. Een- 
neta.

Jest to uscenizowana opowieść o losach wiel­
kiego malarza, który podszył się pod nazwisko swe­
go służącego, aby uniknąć męczących i obłudnych 
mizdrzeó świata do ..wielkiego" artysty. Nic w tem 
dramatycznego, dobra i komediowa, jedyna i w cią­
gu 8 odsłon trwająca sytuacja „qui pro quo“. Tu 
i owdzie dowcip, żart. Wszystko to pokazuje się 
nam "zapewne, aby zademonstrować, że przeciętna 
twórczość dramatyczna zagraniczna nie stoi niżej 
od polskiej. Metoda jednak poglądowa wydaje mi 
się w tym wypadku zbyt kosztowna i nużąca.

Są w tej sztuce dwie role. Jedną interpretuje 
oczywiście znakomicie K, Kamiński. Drugą rolę 
grała p. Starska. której swoboda, takt artystyczny 
i umiar pozwolił uczynić z pospolitej ale dobrej 
kumoszui angielskiej kobietę głębokiego, serdeczne­
go uczucia. Pokazała ona z wykwintną subtelnością, 
jak z pod grubej warstwy codzienności prześwieca 
złoto serca raczej matki czy siostry, niż kochanki.

Gdyby te obie role nie były interpretowane po 
mistrzowsku, miałaby dyrekcja teatru prawdziwy 
kłopot, jak zapchać dziurę w repertuarze, bo „Kło­
poty Geniusza" zcszlyby" z afisza po kilku wieczo­
rach.

Z .K .

Z „TFATRU NOWOŚCI11.
„Nitouche11 operetka w 4-ch aktach H. Meil- 

haca i A. Millaud'a, muzyka Herve.

Stara ale dobra operetka. Jeszcze w niej nie 
ma ani egzotycznych książąt, lub rosyjskich wiel­
kich książąt, ani późniejszych szablonów wiedeń­
skich. Muzyczki Hervego słucha się bez przykro­
ści i bez zwracania na nią szczególniejszej uwagi.

Uwagę koncentrowała na sobie tym razem 
przedstawicielka roli tytułowej, p. Elna Gistedt —  

gość skandynawski.
Gościnne występy w operetce mogą być oczy­

wiście tak samo uzasadnione, jak w operze, zatem 
wówczas, jeśli chodzi o kreacje artystyczne, wyższe 
ponad powszednią wartość. P. Gistedt temu wyma­
ganiu' w znacznej mierze czyni zadość. Jej talent 
sceniczny, sposób gry, dobry smak i przedewszyst- 
kiem niezrównany humor, wyrażający się w każ­
dym ruchu, czasami w jednam doskonale umiesz- 
czonem, nieznacznem mrugnięciu oczu wśród naj­
poważniejszej (operetkowo) sytuacji — wszystko 
warte jest widzenia i nawet naśladowania przez 
naszych artystów. Razi tylko nie dające się unik­
nąć śpiewanie partji w języku obcym (skandynaw­
skim), a także — brak głosu. P. Gistedt jest wła­

ściwie w czterech piątych aktorką, a tylko w jednej 
pia.tej śpiewaczką. -

Ujmującemu gościowi dorównywali w kreacjach 
swych inni artyści naszej sceny: p. Buko/emska,
równie dobra aktorka co i tancerka, pp. Rufin Mo- 
rozowicz, Folański, Walter, Jagielski i inni. Publicz­
ność zanosiła się miejscami, od śmiechu.

J. R.

Teatr Wielki. Da-ibi „Nsilmy". Jutro »roydzrieto 
Wag1 era. „Trystep ii lzóMai“.

Teatr Resmaituści. Dais i jutro ikotrrredja w 3 
•ktoefe G. Be’fliina ip. t. „Itabiieta -bez praeaz®ośoi“.

Toatr potoki. Dziś i dni flpsstfpsiych „Tea, któ­
rego biją po twarzy * L. Andrejewą.

Toatr im. Bogusławskiego. Daiiś po raz ,o.stetai 
„Gnuibe ryby*. Jutro wancwionie dram atu Zapoi- 
ekiej „Tamten",

Teatr Reduta. Dziś pierwszy raz dramat w 9 
aktech Ii. A. Czyżów skieiga ip. t. „Iffica Dziwna1".

Teatr M*w»śei. Dziś „Nitauebe" (gościmciy wy. 
stęp Efl j  Gifiie:«).

Teatr Maska. Dziś ..Kiopoty gemjusza" (nejc 
stęp Kazimierza KamiHzJcieigw).

Teatr Ma'y. Dziś i eodBieawfo „Czysty łuitwretsf*.
Teatr  W 'dewiL Dz'as R. Stoltza „Faworyt".
Te^tr Dramatyczny. Dziś .jSjibiP*.
Teatr Frask/. Daiś .dPlloiiiiieanic®".
Teatr Powszechny. DaŚ „Tajommirzy Dżems".
Z Fiiharmenja. Jutro w.ielki koraeert symljni'c*. 

ny pod dyrekcją Oskara Fritedia. Soitiśtą będzie ,p.ja- 
uiatai pirof. Zihiga-jew Drzewiecki1 i 'wjikoitua' Burle- 
sćaę S'jrau&ia oraz wrajatj© symtoni.'cac© Frcacfe*. 
O ęść  onkiestTOwa aawtona .jPrayajody 'SK>voizidimIia“ 
R. S itarem , (koncert brsmidebareki1 ’ Bacha i  t e j  
eotoiuił y Deibu33iy‘egio (pairtiję wdkcjtoą w ostaiSnisn 
aofictuimiie 'wyikcraa neapóll solisteik smlaciy śpiewil 
prei. Cotnte Wiilgockiej).

W iniedztolę poraniak "wsgnerowiaki.

POKWITOWANIA.
Na repatrjantów.

Dfct uraczenia pamięci PauE);y 'MaTiBxtawej, 
S. Kcpsl z córką mik. 2000.

P R E B J E R A I  X

K i s s  „ P A N “  1
K c w y -S w ia t  4 0 . 2{

Bożyszcze tłumów am erykańskich 
C z io w ie tc  h e x  n e r w ó w

Prześliczne widoki CflNflDY.
Ujeżdżanie dzikich koni.

WILLIAM SHART wy­
stąpi w h-o akt. T ra -  
sjetóji d u s z y  am ery­
kańskiego wywiadow­

cy pod tyiulem

I ! Najznakomitszy dzisiaj artysta Ame­
ryki! Świetny jeździec! Pierwszorzę­
dny bokser. Tabuny dzikich koni 

Cowboye.

W Y R O  1C
W Inreniu  Rzeczypospoiitei Polskie?,.

Sąd Pokoju w O strołęce na publicznem  posiedzeniu  
dnia 25 stycznia 1922 r. rozpoznaw ał sprawą w szczętą  
przez policją przeciwko Eoza |3 T iżliSO B| m ieszkance  
V.S* K a r d o w o  g n iJ a j  a k ł y  e s k s p ż c a a j  z  a r t .  10 
B S t. 2 Q .y i l  2 0  P. i uznając wine oskarżonej za udow o­
dnioną na zasadzie § 119 (J. P. K. i art. 19 ust. 20.VH 
20  r. oraz art. 60, 61, 62 prz. Tym . o  kosztach sądow ych

postanawia:
Skazać Rozałje Kulisową na zap łacen ie  pcęcSu t y s l s c 1? 
i r .s r c k  g r z y v n j  z  z & m ia n ą  n a  d fva . ra ?
SZtU w razie n iew ypłacalności i na 500 m arek opłaty są ­
dow ej. Treść wyroku opublikov/ać na rachunek oskar­
żonej w dwu pism ach i w yw iesić na dziesięć dni na jej 
d om u . Zabrany jej produkt skonfiskow ać na rzecz Skar­
bu Państw a.

Sądzia Pokoju S ie c T e c k i
/  r»“*h«5kl

Ławnicy [ ^ ^ „ k O

W Y R O K  “
W Im ieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Sąd Pokoju w O strołęce na publicznem  posiedzeniu  
dnia 1 lu tego  1922 r. rozpoznaw ał sprawą w szczętą przez 
policje przeciwko A n tc m n ia  AmbrzyK0!*Ski8! m ieszkan­
ce  w s i  Z a b r o d z ia  g m in y  C s t r o ł t k a  o s k a r ż , .n s j  z  
a r t .  19 u s t .  2 , m i  2 3  r .  i uznając winą oskarżonej za 
udow odnioną na zasadzie § 119 (J. P. K. i art. 19 ust. 2.VII 
20 r. oraz art. 60, 61, 62 prz. Tym . o  koąjtach sądow ych

postanawia:
Skazać A ntoniną flm brzykow ską na zapłacen ie  p?S0łU  
tysięcy m a r e k  grzywny z  z a m ia n ą  n a  tycz te ft 
a r e s z . i l  w razie n iew ypłacalności^  na 500 m arek op ła­
ty sądow ej. Treść wyroku opublikow ać w dwu pism ach  
i w yw iesić na dziesięć dni na dom u oskarżonej. Zabra­
ny produkt skonfiskow ać na rzecz Skarbu Państwa,

Sądzia Pokoju S ie d le c k i
. ( P l e r z c h i ł a
Ławnicy ( L asK iłW slc,

W Y R O S I
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Sąd Pokoju w O strołęce na publicznem  posiedzeniu  
dnia 25 stycznia 1922 r. rozpoznawał sprawą wszczątą  
przez policje przeciwko K ati r z y n ie  S is ic r a  m ieszkance
ws S u s k  g m  n y  B z e k u ft  o s k a r ż o n e j  z  a r t .  i9  u s i
2 .V il 2U  r . i uznając winą oskarżonej za udow odnioną  
na zasadzie § 119 (J. P. K. i art. 19 ust. 2.VU 20 r. oraz 
art. 60, 61, 62 prz. Tym. o kosztach sądow ych

postsna wia:
Skazać Katarzyną Sikora na zapłacenie p ię c i f t  t y s i ę c y  
m a r e k  g r z y w n y  z  z a m ia n ą  n a  d w a  ty g o d n i  i  a r e ­
s z t u  w razie niew ypłacalności, i na zapłacen ie  5u0 m a­
rek opłaty sądow ej. Treść wyroku opublikow ać na ra­
chunek  oskarżonej w dwu pism ach i w yw iesić na dzie- 
siąć dni na jej dom u Zabrany jej produkt skonfiskow ać  
na rzecz Skarbu Państwa. ,

Sądzia Pokoju Sledieckl
. , ( B i b s k i
Ławn.cy  ̂ Czerwonka

W  Y E O K
W Im ieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Sąd Pokoju w O strołące na publicznem  posiedzeniu  
dnia 1 lu tego 1922 r. rozpoznaw ał sprawą wszczątą przez 
policją przeciwko RocłtOtftfi G o n ta r z  JUfi m ieszkańcow i
*si Łiz^farozys ta gm ny Hasiodki oskarżonemu

z  a r t .  I i  u s t .  2 . łi ! l  2 0  r . i uznając winą oskarżonego  
za udow odnioną na zasadzie § 119 U P. K. i art. 19 ust. 
2.Vd 20 r. oraz art. 60, 61, 62 prz. Tym . o  kosztach są ­
dowych

postanawia:
Skazać Rocha Gontarza na zap łacen ie  t r z c c fc  t y s i ę c y
m * r o k  g r z y v ;n y  z  z  m ia n o  w r a z i e  n i e w y p łe c a l -
n c ś s ł  n a  p lc ft d n i a r e s z t u  i na o00  marek Opłaty 
sądow ej. Treść wyroku opublikow ać w  dwu dziennikach  
i w yw iesić na 10 dni na dom u osk arżon ego. Zaorany 
mu produkt skonfiskow ać na rzecz Skarbu Państwa.

Sądzia Pokoju S ie t i i s o k l
. . ( P l s r s s f n ł a
Ławnicy { L a s io® łSA i

poszukuje przedsiębiorstw o w ydaw nicze. O ferty z od p i­
sam i św iadectw  należy składać w Administracji „Robotni­

ka" pod „n atych m i^ t" .

D a j ą  n a  r a f y
miesięcznie lub tvgodnlowo 

t  o k r y c ia  d a m s i t i e  i u b io r y  m ę s k i e
Ł E l iS Z f ^ O  IVJr. 2 7  m .  2 5 ,  vis-a-vis Kościoła.

O d eiB l& i brodawki 1 skórę zgrubiałą 
na podeszwach 

bezpowrotnie i bez IŁ iT  1  *■"» /  *S &6
b ó l u  u s u w a  i U l
wyrobu Farmac. Lab. „A p . K o w a ls k i1* w Warsza­

wie, Miodowa I. Sprzedają apteki I składy apteczne.

O b r o ń c a długoletni „ H e n r y k 1*, Leszno 38, 
m 6, przyjmuję sprawy karne, woj 
skowe, p i - d n im c jc n a ln e ,  g i 'u n -  

' t o w e ,  r o z w o d o w e ,  t a n io  redaguję prośby, apelacje 
do Władz, Sądów d o  p o b o r u  r o c z n i k a  iŚDi na za­
sadzie par. 61 i 62-go. Przyjmuję codziennie do 10 ra- 
= = = = =  no i od 3 do 10 wlecz.

D a j ą  n a  r a t y  “ I S I
tygodniowo lub miesięcznie 1 za gotówką. O krycia d am sk ie , 
m ę sk ie  i k o s t j u m y  w wielkim wyborze I najnowsze fasony 
władnego wyrobu. K apucyńska 13, ra. 2, vis & vis Miodowej.

Z Ę 3Y  SZTU CZN E
plomby, usuwanie zębów bez bó­
lu, reparacja na poczekaniu. Za­
kład dentyst. Leszno 7. Do 11 

rano porada bezpłatna.

1 oi. i,
d r u g ie  p i ę t r o ,  wznowił przy- 
_____________jęcie.____________

Dr. /VI. Sucłiendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. 1 skórne (włosów) niemoc 
piciowa od 10—11 i 5— 1 (Panie
11% — 12%). Królewska 27 m. 1, 
_________ lei. 11-27.______

I m ń  y , ściennych- M S-r- BJ ł  -. i u .5 ków, budzików na­
wet najwięcej uszkodzonych re­
peracja tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.

Dr. S. Dembechi
Choroby skórne, wen«ryez> 

na i moczopłcionra 
Nowy - Św iat 30 od 5 — 7.

D t T F .  S t i l l e r  X
skórne i weneryczne. K ró le w ­
s k a  £ 3 o . T e le f .  3 2 -1 1, do 10 

r. I od 4 7 pp.

Ot. 1. 6?.Min T°S.)c7„T
ul. Wallców 6 Tel. I87-F6. Przyjm. 
od 5 do 8 y . p. W niedz. od 12 

do 1 p.p.

f l k M S k i  1 W  V  krwi g r i l ls )dAt S w .rzi a  .An H moczu (go-
nokoki), plwocin, kału itd.

BYe«^:'i0S i-i m. f. Pras
b. asyst, przy szpitalu Vircbowa. 
Labor, przyj, od 9 —7. krew 11—4.

85) Stoi:?
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa­
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8.

ślubne, złote, srebrne 
daje na raty, ceny 

zniżone Przyjmuje reparacje ta­
nio dobrze. Zegarmistrz Gulma- 
cher, Smocza 21, róg Dzielnej.

U ft .)  liilH B B  M U
{{Ml j szycia, mistrzyni cechu 
uilkJJJ waiszawskiego zaszczy­
ca nej najwyższą nagrodą „Grand 
Prix” ziotemi medaiam i, dyplo­
mami honorowemi Anny Wiśniew­
skiej, Niecała 12, 1 piętro front, 
tel. 72-04. Patenty cechowe pod- 
mistrzowskfe, mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoły, praco­
wnie. Ż/czącym odpowiednie po­
sady. Nieczasowym godziny wie­
czorowe, zapisy codziennie. Przy 
szkole pracownia sukien, kostju 
mów, okryć. Uwaga Wyszedł z 
druku podręcznik kroju dla sa ­
mouków obszernie opracowany. 
Nabywać można w szkole i księ­
garniach. Na prowincję wysyłka 
za zaliczeniem pocztowym.

linrw lfliuo Przybory> materjały,
Uttlilwiutfw g u m y  bandażowe, 
podwiązkowe poleca długoletnia 
firma Adelfang, Żelazna Brama 
4, róg Żabiej telef. 273 47.

if! TilkV m ęskie od 10.000.— 
UrłiUlł 1 JA I spodnie od 3.000.— 
hurtowo i detalicznie poleca Ma­
gazyn Kupiecki, Warszawa, No­
wogrodzka 7. tel. 278-74.

i i i i i S =
niej za gotówkę I na raty pole­
ca Adam Klimkiewich, Marszał­
kowska 154.____________
(łnrhnBaa urządzenie lakierowa- 
P łtllJ iS la  ne śliczne. 18.000.—
Magazyn ^  ebii Plac Trzech Krzy­
ży 13, róg Zórawiej

i M ł J i ł  krawiecki. Warszawa, 
(TtnilnŁ iłl Nowogrodzka 7, telef. 
278-74 wykdnywa garnitury m ę­
skie z powierzonych materjałów 
ze swoimi dodatkam i od lO.uCO 
marek.

(i-Ollli w y b ó r  skromnych, wy- 
iilCilił kwintnych. Ceny rzMzy- 
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 lóg
Żórawiej. ____________
(lStnhfS binokle, prezerwatywy, 
UfiUiaii, noże Gilette słaniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst", Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

3 na maszynach wyucza­
ją metodą ślepą, dzle- 

sięciopaicową Kursa stenografji 
Sekułowicza, Zórawia 42.

t e i r o T  zgi potrzebne od 
zaraz Ogrodowa 29, fabryka
-Hurt".
0 tńiartl zużyte, gazeły, książki, 
r .u lu l j  tygodniki, kopjały ku­
puje „Izrna" Miodowa 14 telef.
186-90.____________________ '

Wyciąć 1 Najtaniej 
>• ubierze się każdy 

w firmie Sipowski i S-ka Chmiel­
na 49 m. 5. tel. 242-98. Wielki 
wybór garniturów męskich wy­
kwintnych, najnowsza moda. od 
10 do 40 tysięcy, spodnie sztucz­
kowe, sportowe, robotnicze, palta 
angielskie, płaszcze letnie od 
12.000.—Wykwintne uszycie garni­
turu przy dobrych dodatkach 15 
tysięcy. Na składzie wielki wy­
bór materjałów ubraniowych, pal- 
totowych angielskich i krajowych. 
Ceny fabryczne._______________

CTiwaifdr̂ lfio g°rzkie z!ola D raJiW d InlMIIK Bauera (przeczysz­
czające) ułatwiają funkcje orga­
nów trawienia. Apteki, składy. 
Apteka A. Gąseckiego w War­
szawie.

l i iU lfJ K  ° krC’kowej bleli- 
dŁfl r llU i' zny damskiej poszu­
kiwane. Nalewki 49, m. 28.

SOilt 85181
spódniczki, bielizna wykwintna, 
skromna, całkowite wyprawy ślu­
bne, palta, okrycia, rostjum y, po 
cenach najniższych poleca m a­
gazyn konfekcji damskiej i dzie­
cięcej, Edward Szyszko, Marszał- 
kowska 99. _______

638 Dl#.'
konywa Płatek, Sienna 18.
t l ! !  maralf d08k°nały  portret 
3 JU UldieB z fotografii „Zjed- 
uoczeni portreciści41 Złota 18.

m m  Ą « „ , 9o
Pc

wydziału hu- 
, :znego Wol­

nej' Wszechnicy Polskiej na na­
zwisko Judyty Rozenblumówny.

ifn n iir  Przeróbka sta- 
iych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie^________

im sttDiiai złocie (korony, 
mostkł) podług najnowszych wy­
magań techniki wykonywa po­
wróciwszy z zagranicy technik 
dentystyczny P r o s t a  19 n i 4 a ,  
(róg Żelaznej). Uwaga: dla robot­
ników 4 0  p r o c .  t a n i e j .  Przy 
piacowni gabinet dentystyczny, 
czynny od 9 r. do 8 w. włącznie 
niedziele i święta.
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